
i ł»^lir/0r P°z<na'ńs]<i*< wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłato kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 Ton., w cesarstwie niemiockiera 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi 
, Belgii. Szwajearyi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena pronmneracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portorynm.— Biuro redakcyi przy placu Wilhoimowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhoimowskim Nr. 17, 

i drukami J. Leitgebra. AJencye Kuryera: w Krakowie J. O z e c h, księgarz; we Lwowie F. H. Uy cii tor. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Mnsso w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 
J , Sipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu. Zurychu; Haasonstoin <fe Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie. Wrocławiu, Kamionicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie. Erfurcio. 
j • ¡rankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze. Kolonii, Lausanne, Lipsku. Lubece, Norymberdze, Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Da u bo & Corap. w Frankfurcie; H. Albrocht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74, 
0 ' H a v a s, L a f i t e, B u 11 i e r, w paryia place do la Bouree 8. Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłóraaczenia na język polski bezpłatnie.

,0 Na miesiąc grudzień otwieramy
■o osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj-
>0 
50 
50

mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe. 
Prenumerata miesięczna wynosi dla za­

miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejscowych 
2 marki 50 fen.

Administracya Kuryera Pozn.
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Przesilenie we Francji zbliża się 
ni szybkim krokiem do gwałtownego rozwiąza­
na, Złowrogie znaki poprzedzające zwykle re- 
lolucye poczynają się już pojawiać w Paryżu, 
ak donosi Gazette de Tribunaux, 
i nocy z poniedziałku na wtorek poprzyiepiano 
r rozmaitych częściach miasta plakaty, zawiera­
ne pełno obelg i gróźb przeciwko rządowi.

( V poniedziałek aresztowano także kilka osóo za 
j _ lutownicze okrzyki na ulicach. Większość ra- 
9 80 ykalna Izby deputowanych zamiast starać się 
4 50 Uagodzić spór i nie ściągać nowych klęsk na 
4 20 raj, który i tak republika jak najzupełniej od 

"871 roku ubezwładniła, jest, jak się zdaje, zde- 
jdowaną doprowadzić do ostateczności, do wojny 
ioiniifféj. Posiedzenie poniedziałkowe jak i wczo- 
łajsze Izby deputowanych zamiar ten zdradzają 
hdocztiie. Izba nie mogła temu przeszkodzić, 

be-łby now i ministrowie nie przybywali na posie- 
5) łzeuia, nie przedkładali projektów do praw i nie 
3. . te.iuawiali, gdyż konstytucja wyraźnie ten 
7“2"."tejwilej im przyzuaje. I tern się tłómaczy, że 

wysłuchała Izba mowy ministra 
HVelche w kwestyi budżetu, wywodów jego jednak 
Je uwzględniła, odsyłając wnioski i projekta do 

y,Łsyi budżetowej, W komisji téj spoczywa 
1 óle punkt ciężkości, zaród dalszych zawikłań 
ib pomyślnego załatwienia. Nie można pomi- 

l89llSąć téj okoliczności, że komisya ta odbywa swe 
siedzenia w dawniejszym corps legislatif w Pa­

rti, zdradza to bowiem jéj chęci, oparcia się 
ru ta radykalnéj ludności stolicy celem nadania 

Jfckszéj mocy swym uchwałom, podczas gdy 
"tljiba wersalska chwilowo do przeprowadzenia 

tych planów nie rozporządza żadnemi materyal- 
imi środkami. Na posiedzeniu wczorajszém 

g fi Izbie deputowanych odczytano sprawozdanie 
3’ltaiisyi budżetowej, dowodzące, że kredyty do- 
38 Sitkowe od 16 maja rozporządzone są niepra­

we. Następnie zajęła się Izba rugami wybor-

BJffli i postanowiła uznanie wyboru p. L? 
Pbejacquelin 259 głosami przeciwko 240 od- 
TO(t. Ministrowie nie przybyli na posiedzenie, 

aikacife tak wojowniczej postawy radykałów kon- 
dniihatywne stronnictwa usiłują ścieśnić coraz 

(nûibiéj łączące je dotychczas węzły i wzino- 
,2 8we szeregi. Za kilka już dni bo 4 p. m. 
i4 il!'.rtsiębioraŁ wybór dwóch nowych senatorów 
,6 Jh|jffetnich w miejsce zmarłych : Franclieu 
)7 Jlrlaufrey. Prawica zgodziła się na wybór ba- 

¡»a de Larcy, umiarkowanego legitymisty 
..Ferdynanda Barrot, borapartysty. Przez ten 

Ł—iltór zwiększy się o 2 głosy większość senatu 
nI»fi'I0Wa do rozwiązania ponownego Izby. Środek 
In Ił- bowiem będzie w każdym razie ultima 
J " Jtio ()0 której marszałek uciec się musi, jeżeli 
jm (¡kog gkjooió głowy przed radykałami i wy- 
jiękoc«”^ kraju na orgie komuny. Za rozwiązaniem 
liojszydł pójdzie natychmiast stan oblężenia, który 

Galie.Ilug Figara ma być ogłoszony naprzód 
is^kii departamentach w których dzienniki 
^Josep'Co" ab będą nad rozwolnieniem karności 
.. (20!’oj8ku. W jaki sposób myśli marszałek
---- —' § postępować i walkę toczyć z radyk.łami,
SóC Daia pewne wskazówki Moniteur. Pra- 
olla i 8eoatu jest zdecydowaną wziąść inieyatywę 

ohrad nal budźeteiu- Minister finan- 
sali skorzysta z téj sposobności, aby przedstawić 

idee pojednawcze i pokojowe, jakie kie- 
1» rl»- 8'y marszałkiem przy utworzeniu nowego 
n nisterstwa. Gdyby Izba mimo to nie chciała 
yt : j dotować budżetu, wystosuje Mac Mahoń orę- 

6 do senatu, w którym go wezwie <io osądze- 
' .Połiżenią i wybrania pomiędzy ponowném 
^a-.iiem Izby a ustąpieniem prezydenta 

jzy ^Wiki.
j_Doniesienia najnowsze z Serbii orz mią
(pi-asz’ '^ wojennie. Pol. Corr. twierdzi, że krok: 

yj oj^j^iolskie rozpoczuą się w połowie grudnia 
’ "na kwatera ks. Milana odejdzie już

grudnia do Paracina. Uroczyste zaś ogłoszenie 
niepodległości Serbii ma nastąpić w dzień św. 
Andrzeja. Prefekt Belgradu wezwał wszystkich 
za granicą bawiących Serbów, aby się do 30 bm. 
stawili do wojska, a uczący się medycyny na 
wszechnicy wiedeńskiej studenci serbscy otrzy­
mali rozkaz powrócenia do kraju i poświęcenia 
się pielęgnowaniu chorych. Za powód do wojny 
ma służyć ten błahy pozór, że wielka liczba 
tureckich wojsk nieregularnych, które z Bośnii 
i wąwozu Szipki dezertowały, zbierają się nad 
granicą serbską i zdradzają zamiar rozbójniczego 
wtargnięcia do Serbii. Jeśli to prawda, to rząd 
serbski rozporządzić może najobszarniejsze środki 
obronne, ale aby miał słuszny powód do wypo­
wiedzenia wojny, uikt nie przyzna. Zresztą co 
dowódzcy korpusów stojących nad granicą utrzy- i 
mują, że serbska ludność nadgraniczna, która 
dotychczas przeciwną była wojnie, domaga 
się. koniecznie żołnierzy i broni, jest czystym 
wymysłem. Podług Fremdenblatt bowiem 
usposobienie ludności wcale nie jest wojowni.- 
czem a rozsiewane przez rząd wieści, jakoby 
Turcy zagrażali Serbii nie znajduje najmniejszej 
wiary n ludności.

Radość niemieckich dzienników z powodu, że 
lir. Audrassy takiej samej polityki się trzyma co 
ks. Bismarck i równą jak ks. Reuss dał odprawy 
dyplomatom tureckim dopraszającym się po­
średnictwa w zawarciu pokoju, k.ótko bardzo 
trwała. Wczoraj już podaliśmy zaprzeczenie Koln. 
Z tg., dzisiaj zawiadamia nas telegram, że wszy­
stkie dzienniki wiedeńskie przeczą, aby turecki 
ambasador miał prosić hr. Andrassego o pośre­
dnictwo.

Izba deputowanych wiedeńskiej rady ukończy 
niezawodnie w ciągu bieżącego tygodnia rozpra­
wy szczegółowe nad statutem bankowym. Wczo­
raj w imiennem glosowaniu przyjęio 144 głosami 
przeciwko 119 wniosek mniejszości Herbsta do­
tyczący mianowania obydwóch wicegubernatorów 
banku na propozycyą austryackiego resp. węgier­
skiego ministra finansów. Ministrowie głosowali 
za wnioskiem. Ważna jest także w tej chwili 
inna okoliczność. W wydziale ugodowym Izby 
deputowanych rozpoczęto jeszcze w piątek roz­
biór taryfy celnój i zaraz podczas rozpraw ogól­
nych domagano się od rządu wyjaśnień szczegó­
łowych co do przebiegu i przyczyn zerwania 
układów handlowych z Niemcami. Rząd obiecał 
je dać i rzeczywiście dał je w sobotę-'wieczór, 
ale pod zastrzeżeniem ścisłej tajemniej’, Jakkol­
wiek tedy nie znamy ich treści, na dalsze jednak 
uchwały wydziału wywrą one niewątpliwie wpływ, 
który na pierwszem jawnem posiedzeniu będzie 
widoczny.

Urzędowa wiedeńska gazeta ogłasza cesar­
skie pismo do br. Andrassego, do prezydentów: ks. 
Auersperga i hr. Tiszy, zwołujące delegacje na 
5 grudnia do Wiednia.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że ininisterium 
sprawiedliwości rozesłało niedawno okólnik do 
sędziów pokoju i prezesów zjazdów mirowych w 
Królestwie Polskiem, tudzież do prezesa Izby 
sądowej warszawskiej, aby odtąd więcej szanowa­
ne były przez urzędników i instytucje sądowni­
cze w Królestwie uczucia religijne ludności miej­
scowej. Okólnik zwraca uwagę, że obrażanie 
uczuć religijnych ludności ze strony nowych in- 
stytucyi sądowych może oburzyć opinią powsze­
chną przeciw tym instytucyom i pozbawić je 
ufności ogółu. Zaleca zatem urzędnikom i są­
dom, aby zwracali uwagę na miejscowe dni uro­
czyste i w ogóle na święta Kościoła katolickiego, 
aby w dni takie nie odbywali rozpraw, aby w 
wyrokach uwzględniali poczucie religijne ludności 
katolickiej i aby w dni sobotnie nie były rozbie­
rane sprawy, w których mają udział Izraelici. 
Musiały się dziać w tym względz e straszne nad­
użycia, kiedy ministerstwo sprawiedliwości uznało 
za konieczne wystąpić przeciwko obrażaniu re­
ligijnych uczuć ludności.

* „The Weckly Register and Cattolio 
Standard“ z dnia 17 listopada zamieszczają 
następujący ciekawy artykuł pod tytułem: „Pol­
ska“, który oprócz fałszywego znpełnie domysłu 
o gotującem się powstaniu w Polsce zawiera 
bardzo trafne uwagi; artykuł ten brzmi:

Tego tygodnia douosił telegram z Rasgradu, że 
deputacya „polskiego rządu narodowego“ przybyła do 
głównej kwatery tureckiej nad Łomem w towarzystwie 
64 ochotników przeznaczonych dla armii Sulejmana 
baszy.

Jest to bardzo znaczący objaw. Otwarto przy­
jęcie deputacyi jako i doniesienie o tóm przez telegram 
jest dobitną groźbą Turcyi w obec Moskwy powstaniem 
w Polsce.

Tak zwany polski narodowy rząd nie jest niczem 
więcej, jak wejściem znowu w życie komitetu, który 
prowadził powstanie w r. 1863, a wspomnienie o nim 
w tej właśnie chwili w telegramie tureckim naprowadza 
nas na pytania, na któro tylko ubiegłe miesiące odpo­
wiedzieć mogą. — Jestże narodowy komitet w sty­
czności z rządem tureckim ? I czy będziemy świad­
kami nowego powstania w Polsce na przyszłą wiosnę?

Kwestya wschodnia nie może być poruszoną w 
sposób donioślejszy, jeżeli równocześnie i sprawa Pol­
ski nie będzie dotkniętą. Ilekroć Moskwa wciągnięta 
zostaje w wojnę ważniejszą, Polacy gotują się do po­
wstania, Bezwątpienia przygotowują oni się i w tej 
chwili. Czy powstaną lub nie, zależy to od biegu 
wypadków. Pod pewnym względem wypadki na Wscho­
dzie doszły do tego stanu, że zamiast do rozpraw, jak 
to przed rokiem czyuiono, o śmierci Turcyi,graczój do 
zastanowienia się nad śmiercią prawdopodobną Moskwy 
pobudzić są zdolne. Jeżeli kampania przedłużoną bę­
dzie i potrwa przez zimę, a dyplomacya nie wkroczy, 
by ją powstrzymać, Moskwa znajdzie się w najstra- 
szniejszem położeniu, na jakie kiedykolwiek była na­
rażona, a może będziemy mogli być świadkami jej 
cofnięcia się ze środkowej Azyi i reorganizacyi kraju 
Czerkiesów i Polski. Upadek ostatniej otworzył armii 
moskiewskiej Europę, upadek Czerkiesów otworzył Azyą.

W obu krajach utrzymała się Moskwa tylko za­
prowadzeniem systemu zagłady. Wie ona nazbyt do­
brze, że dopóki Polska istnieje, w ciągiem znajduje 
się niebezpieczeństwie, wie, że wszelkie wysilenia zmo- 
skwiczenia Polski, okazały się daremnemi, wie dalej, 
że lubo pod jej okrutne jarzmo schylona, Polska je­
dnakowoż żyje.

Turcyi zarzucono ucisk i mordy lubo dostatecz­
nych dowodów na poparcie tych zarzutów nie dosta­
wiono , na ucisk zaś i mordy Moskwy w Polsce nie 
zwrócono uwagi. Mr. Gladston zmówił się w sympa- 
tyach dla Serbów i Bułgarów, a nie miał ani jednego 
życzliwego słowa dla Polski.

W r. 1815 Moskwa w obec całej Europy uro­
czyście przyrzekła, że narodowość polska będzie po­
szanowaną, że Polska będzie miała osobny rząd i osobną 
admmistracyą, w której żaden Moskal do urzędu nie 
będzie przypuszczonym, a ta odrębna administracya 
była potwierdzoną przez cara noszącego w Warszawie 
tytuł tie cesarza Rosyi, lecz króla Polski. Te to 
przyrzeczenia w najhaniebniejszy sposób pogwałcone 
zostały,1 a ponieważ Moskwa złamała swą część umo­
wy, Polacy uważali się za zwolnionych od swych 
zobowizjaó i powstanie wybuchło.

W r. 1831 powstanie przytłumionem zostało, a 
car Mikołaj rzekł wobec zgromadzenia polskich znako­
mitości, przybyłych na jego spotkanie do Warszawy:

„peszę się, że mogę przemawiać do Was nie 
jako krtl Polski, lecz jako cesarz Rosyi.“

Etropa myślała, że już po Polsce i to na zawsze; 
nawet nawałnica roku 1848 przebiegła przez konty­
nent, nis wzbudzając nawet tego, coby choć niepokojem 
zwać nożna w Warszawie. Opowiadania o prześla­
dowaniu! ucisku, dolatywały od czasu do czasu od tój 
sponiewBranój prowincyi moskiewskiej, lecz nic było 
tam mdvy o oporze. Było to w roku 1860, kiedy 
działalndć władz moskiewskich w Warszawie zdra­
dziła, żePolacy rozpoczęli agitacją cichą, celem od­
zyskania narodowości i że rząd moskiowski czyni, co 
może, byich popchnąć do powstania. Powstanie na­
stąpiło y r. 1863 i zostało z pomocą Prus skutecznie 
przytłunone. Moskwa, by zadowolić opinią publiczną 
Europy, irzyobiecała, że po przytłumieniu powstania 
i ukaranji winnych, polityczne położenie Polski żadnej 
nie ulegie zmianie.

Lec już w r. 1864 zainaugurowała ona system 
ucisku piewyższający jój wszelkie dawniejsze zamachy. 
Wyższy tybunał przeniesiono z Moskwy (? Warszawy) 
do Peteiburga, zniesiono tytuł wicekróla Królestwa 
Polskiegc wszystkie wyższe urzędy, a największa część 
niższych ostała się w ręce moskiewskie.

Opiując dalej trafnie całą martyrologią polską 
p< d panoaniem moskiewskiem, aż do ostatnich chwil, 
tak dalejłutor artykułu się rozwodzi:

To ą Moskwy zacne czyny w Polsce i nie dziw, 
że Polskajęst dla niej źródłem ciągłego niepokoju 
i niebczpjczeóstwa. Byłoby- to bardzo sprawiedliwem, 
gdyby w ej najniesprawiedliwićj podjętej wojnie ne­
mezis, z Liski przychodząc, ją dotknęła, gdyż jej chętka 
¡odziału urcyi nie jest niczem więcej, jak powtórze­
ni im, z pwnemi zmianami, zamiaru podziału Polski. 
Wtenczas ak i teraz przywodziła wielkie powody, ma­
jące tłómkzyć bezprawne czyny. Sprawa pokoju i 
porządku v Euiopie, zniszczenie spowodowane przez 
rząd słaby anarchiczny, oto przyczyny, któremi się

zasłaniała by zjodnać opinią publiczną dla czynów 
gwałtu i nieprawości. I wtenczas, jak teraz, znalazła 
ona pomiędzy liberałami ludzi wybitnych, którzy ją 
wielbili, którzy ją witali jako przyjaciółkę postępu 
europejskiego. Wolter i Dideros wyrażali się o Mo­
skwie i jój polityce polskiój w r. 1772 w ten sam 
sposób, w jaki Mr. Gladstone mówił o Moskwie i jój 
polityce turockiój w r. 1876—77, a gdyby Mr. Glad­
stone był w możności podyktować Anglii politykę, ja- 
kiój się ma trzymać, bylibyśmy się niezawodnie zna­
leźli sprzymierzeńcami Moskwy, odgrywając tę sarnę 
rolę w podziale Turcyi, co Austrya i Prusy niegdyś 
w podziale Polski. Dobrze to dla nas, byśmy słysząc 
o krzywdach Bułgarom wyrządzanych, przywiedli sobie 
na pamięć choćby na chwilę cierpienia Polaków, a 
pierwsze są trochę znośniejsze, aniżeli je maska wyna­
leziona przez prasę Moskwie przyjazną przedstawia, 
podczas gdy ostatnie aż nazbyt rzeczywiste. Należy 
się, by dyplomaci, którzy we frazesach i tajemniczo o 
podziale Turcyi rozprawiają, nie zapominając rozbioru 
Polski, ostizegali przed podobnym. Taka lekcja nie 
przeszłaby dla historyi bez korzyści (?), a lekcyą Polski 
przystaje cudownie do obecnej kryzys. Zawojowanie 
Polski, lubo nie zupełnie, -czyni Moskwę dla Europy 
niebezpieczną. Zdobycie Turcyi nie tylkoby przypie­
czętowało śmierć i uzupełniło ujarzmienie Polski, ale 
uczyniłoby Moskwę pa ilą losów Europy a nawet świata.

* Niepojętym sposobem pierwsza część re­
feratu o ¡Sejmiku, acz wysłana już rychło w po­
niedziałek, doszła nas dopiero we wtorek, równo- 
ześnie z drugą częścią. Pragnąc podzielić się 

co prędzej z czytelnikami teini wiadomościami, ma­
nuskrypt bardzo nieczytelny oddaliśmy do druku, 
ztąd zakradło się doń kilka sens zmieniających 
błędów i fałszywych iuterpunkcyi, które niniej- 
szein uważamyza obowiązek sprostować:

W łamie drugim: zamiast: „przybyli 2 dele­
gaci z Gnieznap. Koralewski, Julian Prejs 
i Kreski z Bydgoskiej Spółki — czytaj: przy­
byli delegaci, 1) z Gniezna p. Koralewski, 
2) Julian PrejS i Kreski z bydgoskiej Spółki.

W trzecim łamie czytać należy: „są {osoby 
w rejestrze (sądowym), które dawno wykreślone 
ze Spółki.“

A dalej ma być: „Pierwotnie dr. R a k o w i c z 
podniósł potrzebę uwiadamiania przez sąd wspo- 
sób taki, jak przy sprawach hipotecznych. Kiedy 
potem przez dra Komiero wskiego sprawa 
była poruszoną, S c h u 11 z e-D e 1 i t s c h utrzy­
mywał, że ta poprawka zbyteczna.“

W tym samym łamie po słowach: Referuje 
ks. Januszewski — ma być: Za przewłokę 
weksla po trzech dniach bierze U. procentu 
(me */3).

W 4 łamie ma być Koralewski (nie 
Kowalewski).

W łamie piątym, gdy mowa o Ruchu, czy­
taj przy końcu: Przemawiają ks. Wojciecho­
wski, ks. Patron. P. W a w r o w s k i nie ro- 
kuje (a nie rokują) Ruchowi żadnej przy­
szłości itd. Przecinek położony zamiast kropki 
zmiei.ił myśl.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Paryż, 24 listopada.
(Z. K.) Mamy tedy nowe ministeryuin. Zu­

pełnie prawie nieznane i którego żaden z człon­
ków nie należy ani do Izby deputowanych, ani 
też do. Senatu. Ponieważ są to, jak powiadam, 
udzie nieznani, podam wam o nich szczegóły,

które zebrałem:
Jenerał de Grimandet de Rochebuét, do- 

wódzca 18 korpusu armii konsystującego w Bordéaux, 
ma lat 64, wysoki przystojny mężczyzna, od dawnych 
czasów jost członkiem wybitnym Jockoy-Clubu. Z po­
czątku służy! w artyleryi, następnie przeszedł do kawa- 
leryi. Podczas oblężenia Rzymu w 1849 roku był sze­
fem szwadronu. Wojna krymska zastaje go pułkownikiem. 
Bierze on czynny udział przy wzięciu Bomarsundu, Po 
wojnie krymskiej mianował go cesarz naczelnikiem konnej 
artyleryi gwardyi, nazajutrz po batalii pod Solferino 
jenerałem brygady a w roku 1867 jenerałem uywizyi. 
W ostatniej wojnie był głównym dowódzcą artyleryi 
w Metz i świetnie odznaczył się pod Saint-Privat.' Na­
leży on do jednej z pierwszych rodzin legitymistowskich 
andegaweńskich. Republi kanio nie mJgą mu darować 
że w roku 1852 został mianowanym oficerem legii hono­
rowej za odznaczenie się w dniu 2 grudnia 1851 roku 
w czasie zamachu stanu.

W e 1 c h e, kawaler legii honorowej, nizki, krępy, 
włosy bardzo czarne i kędzierzawe, lat czterdzieści ośm; 
uchodzi za bardzo zdatnego administratora. Debiutował 
ja ho adwokat w Nancy, następnio sprawiał urząd maira. 
Tam poznał się z marszałkiem Mac Mahonem, wówczas 
komendantem Nancy. Za cesarstwa ofiarowano mu pod- 
prefekturę w Briro-la-Gaillardo, ale jej nie przyjął. 
W roku 1872 Thiers mianował go prefektem Wyż­
szej-Garony. A za swego pierwszego ministerstwa,



p. Fourtou powołał go na sekretarza jeneralnego w wy­
dziale spraw wewnętrznych. Następnie był prefektem 
w Nancy i Lyonie, w tém ostatniém mieście żył w dość 
zgodnej harmonii z tamtejszą radykalną radą municy­
palną. Nie można jednak pomimo to posądzać go o ten- 
dencye liberalne. Ostatecznie był prefektem departa­
mentu du. Nord, w którym, podczas ostatnich wyborów, 
kilku deputowanych z 863 nie utrzymało się. Przepadł 
podczas ostatnich wyborach 14 października.

Margrabia de Bannevillo, komandor legii 
honorowej, wiekiem najstarszy członek dzisieiszego gabi­
netu, ma bowiem lat 65, przeszedł wszystkie szczeble 
karyery dyplomatycznej. W 1859 roku reprezentował 
Francyą na kongresie w Zurich, zkąd posłany został 
na ministra uwierzytelnionego do Monachium. W 62 roku 
objął dyrekcyą polityczną przy ówczesnym ministrze 
spraw zagranicznych, a wkrótce potem, mianowany zo­
stał ambasadorem przy Stolicy Apostolskiej. Thiers 
wysłał go na ambasadora do Wiednia. Jest to człowiek 
wielce szanowany przez wszystkich dyplomatów, z któ­
rymi łączą go ścisłe związki przyjaźni.

Pan Lepelletier, najmłodszy z radzców Izby 
kassacyjnój. dawny prokurator jeneralny w Eouen, dał 
dowody w swojćm życiu wielkiej energii.

Pan Dutilleul, komandor logii honorowej, 
przepadł podczas ostatnich wyborów. W roku 1867 de­
putowany z Compiègne zasiadał na ławach lewego 
środka, lecz odłączył się od dwóch towarzyszy i nie 
chciał podpisać porządku dziennego 363. Jest on sio­
strzeńcem hrabiego Mollieu. Całe życie był w różnych 
administracyach. Za Thiersa mianowano go naczolnikiem 
ruchu funduszów' w ministerstwie finansów : przez jego 
to ręce przeszły miliardy wypłacone Prusom.

Pan O z en ne, sekretarz jeneralny przy mini­
sterstwie rolnictwa i handlu, jest on jednóm słowem 
reprezentantem systemu ekonomicznego, pod którym ży- 
jemy. Całe życie swoje pracował, aby zaprowadzić jak 
najlepsze stosunki handlowe mlędży Francyą a mnenii 
mocarstwami.

Graeff, Alzatczyk, jedtn z najznamienitszych 
inżynierów francuskich, członek rady jeneralnój dróg i 
mostów oraz inspektor jeneralny.

Paye, przepadł przy ostatnich wyborach. Zna­
komity astronom następca niedawno zmarłego Le-Verrier 
w obserwatèryum paryskiém.

K o n t r-a d m i r a ł, baron E o u s s i n, siostrze­
niec pana Dufaure, dawny adjutant księcia do Joinville, 
wielki krzyż legii honorowej. W Tours i Bordeaux za­
stępował czasami admirała Fourrichon, potom się usunął 
aż przez przeszłego ministra marynarki — został powo­
łany na podsekretarza stanu.

Taki jest skład nowego gabinetu.
Teraz naturalnie każdy nia prawo się spy­

tać, czy ci ludzie są zdolni zajmować wysokie 
stanowisko, na które zostali powołani ? Otóż 
śmiało i ze znajomością rzeczy odpowiedzieć mo­
żna, iż wszyscy nowi ministrowie są doświad­
czonymi pracownikami, jeżeli imiona ich nie są 
głośne jak wiele innych, to dla tego, iż prze­
kładali skromny trud nad głośne swary. Są oni 
wszyscy rompus aux affaires, nie mię- 
szali się do walk politycznych i jedynym ich 
celem jest uspokoić umysły, starać się o powró­
cenie dobrobytu i zaufania, słowem zapewnienie 
całe|mukrajowigspokoju, którego tak bardzo pra­
gnie i potrzebuje.

Przystąpmy teraz do dzisiejszego posiedze­
nia Izby deputowanych. Nie potrzebujemy uprze­
dzać was, iż umysły lewicy bardzo były i są źle 
usposobione dla nowego gabinetu, lecz nikt nie 
mógł przewidzieć, że w tak brutalny sposób le­
wica sobie postąpiła. Nie podajemy żadnych 
bliższych szczegółów i nie powtarzamy oświad­
czeń ministrów, gdyż telegramy wam je już za­
pewne przyniosły. Zastanówmy się tylko nad 
wypadkami.

Oświadczenie gabinetu było ze wszech miar 
prawidłowe. P. Lepelletier powiedział w Izbie, 
że ministeryum podczas swego trwania zamierza 
nie mięszać się do walk politycznych, a jedynie 
zająć się wewnętrznemi sprawami kraju, który 
już cierpi od dawna, że będzie szanował konsty- 
tucyą i nietkniętą przekaże ją w ręce swych na­
stępców, że wreszcie, jedynym jego celem i tro­
ską będzie uspokojenie umysłów. Otóż na takie 
słowa zgody, pan de Marcère wskakuje na try­
bunę i oświadcza, że ministeryum to istnieć nie 
może, gdyż jest ono tylko osobistém marszałka. 
Napróżno odpowiada mu pan Welch, minister 
spraw wewnętrznych, iż Izba powinna poczekać 
trochę, zanim wypowie swoje wotum nieufności, 
i przekonać się, co nowy gabinet zamierza przed- 
sięwziąść i jakie będą jego rządy. Tak samo 
jakby gioch na ścianę rzucał. Floquet wstępuje 
na trybunę, aby odpowiedzieć ministrowi! obrzu­
ca obelgami i ministrów i marszałka, wreszcie 
proponuje następny porządek dzienny:

„Izba deputowany! b
zważywszy, iż przez swój skład i począ­

tek, ministeryum z 23 listopada jest negacyą 
narodu i praw parlamentarnych, iż z tych po 
wodów nie może jak tylko rozjątrzyć kryzys, 
która od 16 maja tak cięży na kraju,

oświadcza, iż nie może wejść w żadne stó 
sunki z ministrami i przechodzi do porządku 
dziennego.“

Ten porządek dzienny jest uchwalony 323 
głosami przeciwko 208.

Pan Baragnon chciał bronić ministeryum 
ale czyż można przekonać ludzi uprzedzonych 
postępujących tylko za rozkazami Gambetty? 
Dziwna zaiste, że, nie wiedząc dla czego, bo nie 
poznały gabinetu z czyrów, lewice obalają go 
jedynie i to dla tego, żeby na każdym kroku sta- 
wiać przeszkody marszałkowi. Smutna polityka 
tych panów, która może pogrążyć kraj w naj­
większe nieszczęścia, a nawet do wojny domowej

Co teraz pocznie marszałek? jak sobie po 
stąpi ministeryum ? Spodziewamy się, iż prze

' stanie zwracać uwagę na Izbę, a z senatem bę­
dzie pracował daléj nad dobrem kraju. Nie. 
mniéj jednak ciągłe takie szpilkowanie musi 
drażnić marszałka i nie byłoby dziwném, gdyby 
na nowo Izby rozwiązał.

Mówią, iż w poniedziałek ogłoszony będzi 
dekret marszałka o odroczeniu Izb na dni ośm 
nie możemy jednak zapewnić, iż pogłoska ta jest 
wiarogodną.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Z Bułgaryi. W naprężonem oczekiwa­

niu mnożą się pogłoski i wieści uprzedzające ży­
czenia stron obu, którym jednakże brak głównej 
rzeczy — prawdy. I tak wbrew ponawianym nie­
mal codzień doniesieniom, że Osman basza wszedł 
w układy o kapitulacją, otrzymała zuowu N. F. 
Presse depeszę z Carogrodu, że wedle telegra­
mu nadeszłego tam od Mehemeda Ali baszy, 
Osman opuścił Plewnę w kierunku zachodnim 
z armią swoją 45-tysięczną, którą w zupełności 
przeprowadził przez zapory nieprzyjacielskie, oca­
liwszy nadto wszelkie zapasy i przybory wojenne. 
Gdyby tak było, nie omieszkałby już telegram 
oficyalny turecki uwiadomić świat o tern.

Tymczasem zagony pułków gwardyi moskie­
wskiej zapuszczają się ku południowi w Bałkany 
coraz dalej. Miejscowość Loszani inaczej Lejani, 
wymieniona w wczorajszym telegramie, do której 
dotarli Moskale po zajęciu Prawecza, leży o milę 
tylko od Orcbanii a 9 mil od Sofii. Nat. Z tg 
otrzymała nawet prywatną depeszę z Sofii, że 
Turcy opuścili Orcbanią i cofnęli się za wąwozy. 
Chociażby się wiadomość ta ni" sprawdziła, w ka­
żdym razie przez zajęcie Prewacza i Etropola 
strategiczne znaczenie Orchanii mocno spadło,; a 
jak zauważa jeden z referentów wojennych, kto 
wie, czy Mebemed Ali basza zamiast nieść od­
siecz Plewnie, nie będzie raczej mnsiał zasła­
niać Sofią.

Z Petersburga donosi depesza urzędowa: 
Oficyalny telegram z Bogot z d. 26 b. m. Nasze 

straże przednie na froncie wschodnim są ustawicznie nie­
pokojone przoz nieprzyjaciela. Dnia 25 bm. rano dwa ta­
bory Turków z artyleryą i jazdą wyparły posterunki na­
sze pod Opaką i Połomirzem, gdy jednak na odgłos strza­
łów nadciągnęły naszym posiłki, odparto Turków z wielką 
stratą po za Karalic. Myśmy mieli 2 zabitych i 3 ran­
nych. W tym samym czasie dwie kompanio tureckie i 
szwadron kawaleryi wyrugowały nasz posterunek huzarski 
z pozycyi pod Kropczą, lecz zaraz się cofnęły. O godz. 
Hej przed południem znowu otoczono ów posterunek hu­
zarów, tenże jednak przebił się przez nieprzyjaciela, ~i~~ 
ci wszy tylko 1 zabitego i 1 rannego.

W Szypce panuje od

stra

dni burza.

Luźne telegramy z widowni wojny:
Si sto w a, 26 listopada. Car podarował ks. Ka­

rolowi rumuńskiemu obydwa monitory tureckie, które wpa 
dły w ręce Moskali przy wzięciu Nikopolisu. Faktyczne 
oddanie takowych nastąpi po ukończeniu wojny. W. ks. 
Aleksy przybył tu z orszakiem z Turnu-Magurcli. Krążą 
pogłoski, żo wydano w armii rozkazy, nie wskazujące wcale 
na zamiar zimowania w Bułgaryi, oraz żo po upadku Ple­
wny spodziewane jest zawarcie pokoju (?).

Si sto w a, 26 listopada. Przedwczoraj pod Czcr- 
nawodą zatopiono strzałami parowiec turecki. Jenerał 
Hann otrzymał dowództwo korpusu rezerwowego. Na miej 
sce jenerała Lewickiego mianowany został jenerał K n 

z e w s k i, adlatusem szefa jeneralnego sztabu armii, 
operującej w Bułgaryi. 1

Praga, 26 listopada. B o h e m i a (pólurzędowa 
donosi, że skoro wojska moskiewskie staną przed Adryą- 

polem lub w Frzcrumio, fiota angielska zarzuci kotwicę 
pod Carogrodem. Mahometanie indyjscy grożą powsta­
niem, jeśli Anglia nie pospieszy z pomocą dla Ture.yi.

C a r o g r 6 d, 26 listopada, Porta została zaalar­
mowaną przez wieść, jakoby Garibaldi stanąć miał na 
żele wio kiego korpusu ochotników, który miał wylądo-
.... L „  ..A .. .» I h.iń i-.lziz.xiv» T?'/Ozlwać na wybrzeżu albańskiem. Eząd turecki zwrócił uwa­
gę rządu włoskiego na tę wiadomość i otizymal odpowiedź, 

w Bzyinie nic a nic nio wiedzą o podobnej hocy i że
pogłoska ta zupełnie nie zasługuje na wiarę.

Load y n, 26 listopada. Manchester Guar­
dian donosi : po upadku Plewny sułtan zażąda wprost 
od ‘ ara zawieszenia broni.

Times podaje list korespondenta swego 
stanie rzeczy w Plewnie, sięgający po dzieś 8. 

b. m., z którego wyjmujemy następujące szcze­
góły :

Plewna osaczoną jest tak ściśle, żo zaledwie fojo- 
lyńezy posłanioe z narażeniom się na wielkie niebezpie­
czeństwo, za wysoką nagrodę, dostać się może do miista 
lub opuścić takowe. Przez takich to posłańców Osman 
dał znać do Carogrodu o położeniu swojćm i otrzrmał 
wiadomość o przygotowaniach czyniouych pod kierowni­
ctwem Mehemeda Alego baszy, celem dania Plewnie od­
sieczy W ciągu ostatniego tygodnia — powiada lore- 
spondent T i m o s a — znajdowaliśmy się tu (w Plevnie) 
w usposobieniu nader przygnębionem. Wszystkie (Ucho­
dzące nas wiadomości świadczą, żo jesteśmy zupełnie od­
cięci ; Osman basza zaczyna sam być przyciśniętyir sy­
tuacją ; całeini godzinami chodzi on przed swoim doueni, 
przerywając milczenie chwilowo tylko, gdy potrzeba mu, 
oficerowi składającemu raport, dać krótką i zgryźliwi od­
powiedź. Sztab jego jest w najwyższej obawie z porodu, 
że wódz, który dotychczas tyle zimnej krwi okazywał wi­
docznie poddał się zwątpieniu i gotów popełnić jaki krok 
nieroztropny. Sam Osman wynurza się otwarcie tylko 
przed jednym jedynym młodym oficerem, ulubińcem 
swoim. Przed nim to wyraża się Osman z giryczą 
o Czewkocie baszy i o bezradności rządu, który luzioin 
takim jak Haki basza (wzięty do niewoli w Dubniku po­
wierza ważne stanowiska. Gdyby — mówił rui ów iiiody 
powiernik Osmana — w Carogrodzie słuchano rad 
Osmana baszy, nie było potrzeba poświęcać takiej nasy 
walecznych żołnierzy w Szypce i na innych punkach, 
a od wielu tygodni stałaby gotową w Sofii armia 20 — 
150,000, aby Plewnie podać rękę. Moskale, jak wiaomo, 
nosili się z myślą, aby Turków wziętych do mwoli 
w Dubniku i Teliszu, razem około 5—6000, odesić do 
Plewny, o czem uwiadomili Osmana baszę przez arla- 
montarza. Osman nie przyjął tego podarunku i odpwie- 
dział, że jeśli mu będą prowadzić owych jeńców, każę 
strzelać do nadchodzących. Co jednak do Haki basy, to 
gdyby się między nimi znajdował, tego kazałby pchwy- 
cić i rozstrzelać na miejscu. Oprócz tego oświdczył 
Osman parlamentarzowi, że Moskale powinni przygeować 
się zawczasu na oblężenie aż do wiosny, poniewż on 
zaopatrzony jest we wszystko na 8 miesięcy i postnowil 
bronić się do ostatniego. Sztab atoli Osmana, wedl tego 
com słyszał, jest wogóle innego zdania, i wieszość 
onego głosować będzie za tem, aby raczej tera: gdy 
pierścień oblężniczy jeszcze na niektórych punktai jest 
słabszy, próbować przerżnięcia się, niż zwlekać, iż się
to niomożliwóm stanie. Ja sam wątpię, iżby Plewa tak 
obficie, jak to Osman zaręcza, w zapasy zaopatrzon była, 
gdyż w takim razie nie zmniejszanoby teraz już jednę 
trzecią racyi żywności. Żołnierze, pomimo to, oywieni 
są wogóle dobrym duchem i nie dzielą obaw swoic prze­
łożonych, jakkolwiek im to dolega, że obecnie nbmogą 
jak poprzednio gospodarować kluczami.

Według obliczeń źródeł rosyjskich liczba 
wziętych dotychczas do niewoli Turków wynosić 
ma 49,000 ludzi, w uiej 16 baszów i 5000 ofi­
cerów. Dział zdobyto 701 (?’.), sztandarów 200, 

monitory, 4 parowce. Zdobycz w amunicyi i 
zapasach żywności reprezentuje, jak zaręczają w
Moskwie, wartość 14 milionów rubli. Podług ze­
stawienia poszczególnych miejscowości, gdzie za­
brano niewolnika, przypada na Ardaban 7000, 
Begli Achrned 300, Aladżadag 7000, Kars 19,000, 
Dewebojun 3500, Azizie 500, Nikopolis 7800,

Bałkanach 500, Telisz 3500.
Straty moskiewskie podają też same źródła 

na 67,303 ludzi po dzień 15 bm., w tej liczbie 
znajduje się: 14 jenerałów, 1 książę cesarski, 4 
książąt z^domu Ruryków, 1 książę perski, 6 książąt 
z arysto"kracyi moskiewskiej, 12 książąt gruzyj- 

skich, 16 hrabiów i 21 baronów.

* Serbia i Czarnogóra. N. W. T a-
geblatt otrzymuje z Serajewa doniesienie z „au­
tentycznych źródeł“ o siłach tureckich nad Driną 
co następuje:

Fauli Easzyd basza, komendant korpusu, mającego 
operować przeciw Serbii, założył główną kwaterę w Bieli- 
nie. Obecnie znajdują się tam: 12 batalionów nizamów, 
28 batalionów redyfów, 3000 kawaleryi i 64 dział. Lewe 
skrzydło tego korpusu składa się z 6 batalionów nizamów, 
12 batalionów redyfów i 30 dziai. W centrum u podnóża 
góry Majewea urządzono obóz ufortyfikowany. Chwilowo 
stoją tu 2 bataliony nizamów i 6 batalionów redyfów z 22 
działami. W Tulcy zgromadzono korpus rezerwowy w sile 
26 batalionów mustehafizów. Ogółem wynosi armia Fazli 
Easzyda baszy około 40,000 ludzi. Turcy wznieśli 10 re- 
-dut pod Wielkim Zwornikiem. — Siły Abdi baszy, przezna­
czone z południowej Albanii na odsiecz Antiwari, wyno­
szą 8 batalionów wojska regularnego i 1200 baszybożuków. 
Dla pospiechu część tych posiłków przewiezioną będzie 
morzem do Albanii północnej. Salib basza w Gaczku 
odesłał znaczną część swego oddziału do Nowegobazaru, 
skazany więc jest na słabą obronną tylko taktykę.

NIEMCY.
* Berlin, 27 listopada. Z dalszemi obra­

dami nad etatem ministerstwa wyznań podjęto 
na nowo walkę kulturną na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej tam, gdzie ją w sobotę 
przerwano. Poseł Bachem podniósł zażalenie 
przeciwko postępowaniu w sprawie nadreńskieb 
probostw sukkursalnycb, lecz od stołu ministe­
ryalnego zwrócono mu uwagę, iż żale te przed­
stawić należy przy etacie sprawiedliwości. — 
Następnie zabrał głos p. O 011 i n g, ażeby wypowie­
dzieć piorunującą filipikę przeciwko ultram ,ntani- 
zmowi wogóle, a w szczególności przeciwko połączo- 
nemuznim rabusiostwu wKalabrii, przeciwko prasie 
katolickiej, która zbawienia od Francyi oczekuje, 
przyczem ściąguął na siebie naganę marszałka 
za kilka uwag o centrum, którego członków na­
zwał „muryonetkami Rzymu.“ Jak mało użyty 
przez p. Gottiug epiteton jest właściwy, wykazał 
poseł baron Scborlemer-Alst, wskazując 
na starania się w swoim czasie przez księcia Bi­
smarcka o interwencyą Rzymu przeciwko cen­
trum, którym tam jednakże nie uczyniono zadość. 
Mówca ten zbijał następnie i inne wywody swego 
„liberalnego“ preopinanta. — Poseł B i e s e n- 
b a c h mówił o wydanym „przez komisarzy do 
administrowania majątków biskupich“ regulami­
nie dla dozorów kościelnych i gauił zawarte 
w nim surowości i gburowatości. — Od stołu 
miuisttryalnego odpowiedziano, że podobna in­
strukcja wprowadzoną jest i w dyecezyach osna- 
bruckskiej i hildeshejmskiej, i to za zgo­
dą Biskupów, podczas kiedy poseł YV i u d t- 
horst wskazał na to, że kwestyi tego rodzaju, 
przy których tak wielką rolę odgrywają stosunki 
lokalne, nie należy ogólnie, lecz w każdym przy­
padku zosobna traktować. Ze strony rządu me 
odpowiedziano nic na ten czysto rzeczowo-jury- 
dyczny wywód o legalności instrukcyi. W końcu 
rozpraw przyszło do licznych wzmianek osobi­
stych, po których pozycyą „katolickie Biskup­
stwa“ przyjęto. — Do następnej pozycyi (119) 
„katolickie konsystorze“ otrzymał glos jako 
pierwszy mówca poseł Dauzenberg, który 
na wstępie swej mowy, podobnie jak niedawno 
poseł dr. Franz, wywodził, że pogląd na zaprze­
stane wypłaty przez państwo bynajmniej nie wy­
kazuje, ile jeszcze właściwie państwo duchownym 
płaci. Zaprzestano również wypłat, których na­
tura pod względem prawnym co najmniej bardzo 
jest wątpliwą dla tego, że często nie chodzi 
wcale o wypłaty z funduszów państwa. Mówca 
twierdzi w końcu, że rząd podjął w wielu przy­
padkach wypłaty, chociaż wymogom prawa du­
chowni nie uczynili zadość, a to jedynie dla tego, 
ażeby twierdzić mógł, iż prawo odnośne okazuje 
się skutecznem. — Komisarz rządowj’ Lucanus 
przeczy, żeby w jakimkolwiekbądź przypadku pod­
jąć miano na nowo wypłaty prestacyi, chyba, że 
wymaganiom prawa uczyniono wpierw zadość. — 
Póseł łbach podnosi, że projekt rządowy wyka­
zuje znacznj’ dodatek państwowy dla dyecezyi 
limburgskiej, podczas kiedy ,fc'am ani jeden du­
chowny pensji nie pobiera. —' Poseł Cremer 
wziął w obronę dziennikarstwo katolickie prze­
ciwko zarzutom, jakie mu robił poseł Gotting. 
— Poseł Windthorst (z Meppen) konstatuje, 
że rząd posłowi łbach na jego zarzut nic nie 
odpowiedział; komisarz rządowy Lucanus cnie- 
wiuia się, że przy niespokojności Izbj posła łbach 
nie rozumiał. Zresztą trudno jest na podania 
cyfr niezwłocznie odpowiadać. — Poseł Las ker 
podejmuje na nowo zapytanie się posła Ibacba 
i wtedy przyobiecuje komisarz rządowy Luca­
nus dać odpowiedź, skoro rzecz bliżej zbada. 
Dyskusyą zamknięto i pozycye 118 i 119 przy-
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jęto. — Przy tytule 120 (katolickie duchowień­
stwo i kościoły) wniósł poseł baron Schorle. 
mer-Alst o osobne głosowanie nad pozycją 
dla nowego katolickiego (starokatolickiego) bi­
skupa i oświadczył przytem, w przeciwieństwie 
z wywodami posła dr. Petri, że starokatolicyzm 
cierpi na suchoty, —• Tytuł 120 przyjęto. —.
Przy tytule. 121 (prowincyonalne kolegia szkóine) ,d 
interpeluje poseł Knörcke rząd, w jakiem sta- lo 
dyum znajduje się prawo oświecenia , na co mi- jaj 
nister dr. Falk w przydłuższej mowie odpowiada, wn, 
że prawo to wymagało bardzo wiele pracy i dla fit 
tego projekt do niego niedawno mógł być mini- się 
sterstwu do zaopiniowania przedłożony, w łonie str 
którego się też nad nim obrady obecnie toczą, ęep 
Kiedy będzie obszerny ten projekt mógł być prz 
przedłożonym sejmowi, oznaczyć nie potrafi,-: 
w każdym jednakże razie prosi o cierpliwość sen 
i zaufanie. — Poseł baron v. Heereman 
podziela zdanie p. ministra, że kwestya prawa2 
oświecenia poddaną być musi pod wyczerpujące iotą 
zbadanie. Ze stanowiska atoli certrum domagać fek 
się koniecznie musi, żeby Kościołowi zagwaran- 
towanem zostało prawo kierowania nauką religii.L 
— Poseł dr. Franz żąda, ażeby ministerstwo oh 
przedłożyło Izbie spis po gimnazyach używanych,vi< 
książek, przyczem wytyka i na przykładach udo­
wadnia, że często zaprowadzane bywają książki,^ 
ubliżające zasadom Kościoła katolickiogo. — ?a? 
Komisarz rządowy S t a u d e r przyrzeka, że wy- “i1 
mienioną książkę, jakkolwiek już bardzo dawno 
po gimnazyach jest używaną, ministerstwo pono-,re 
wnie zbada i nieprzyzwoite miejsca każę wyrzu-^ 
cić. — Poseł Windthorst wyraża swe zado- 1̂ 
wolenie z przyrzeczenia przez kombarza danego, 
pod względem przykładów do tłómaczenia z nie-ia 
mieckiego na łacinę przez Maurycego Seiffert,6^' 
Po przyjęciu tytułu 121 odroczono obrady i|,iatl 
jutra godz. 11 przed południem.

Wczoraj przyjmował cesarz na pry watnem ,01i 
posłuchaniu nowo mianowanego posła chińskiego1. 
Liu-Hsi-bung i odebrał z rąk jego pismo cesa-H3 
rza chińskiego, uwierzytelniające go przy dworze' ” 
berlińskim.

Król, angielski ambasador lord Odo Russel,.,, 
powrócił do Berlina i objął na nowo sprawy po« 
selskie.

Król bawarski zamianował w miejsce dyre­
ktora banku v. Landgraf, który dla słabości“ 
zdrowia nie przyjął ofiarowanej mu teki, dy­
rektora ministeryalnego v. Riedel ministrem 
skarbu.

Kreuz Ztg całkiem się zgadza z wywo-!iei 
darni staro-konserwatywuego posła v. Meyer1® 
wygłoszonemi przy okoliczności obrad nad inter-;atu 
pelacyą ks. dr. S t a b 1 e w s k i e g o na posiedzę-J 
niu Izby poselskiej dnia 23 bm. i zamieszcza»0 
równocześnie artykuł, charakteryzujący w kwestyifa 
walki kulturnej stanowisko stronnictwa, której 
Kr. Ztg reprezentuje. Artykuł ten brzmi w do--110 
słownem tłomaczeniu jak następuje: y

Oświadczenia posła v. Meyer pod względem walkójn 
kulturnej zrobiły, jak się zdaje. wpośród różnych stron-jć 
nictw niespodziewane przez nas wrażenie. A prz ciei^ 
p. v. Meyer w głównej rzeczy przystąpił jedynie do za­
sad, wyrażonych już w programie niemiecki^ 
konserwatywnego stronnictwa. Nio mi ef ó 
c k o - k o n s e r w a t y w n e stronnictwo u w ab'' 
walkę kulturną za nieszczęście i życzy sobit 
rowizyi, a nie, jak ks. Biskup Martin, prostego zniesieni) 
praw majowych, któro faktycznie nio weszły bez naiuipnOi 
mego wzburzenia umysłów w życie. Ze ścisłe ich wyWOO 
nywanie często do surowości prowadzi, temu nawet rzą^j 
nie zaprzecza. Pierwiastkowo przeciwko nadużyciom Ki-- 
ryi rzymskiej skierowana walka rozwija się w pojeilji-!Jsz 
czych przypadkach w walkę przeciwko katolickim podiM®: 
nym i wywołuje pożałowania godną zaciętość u< zuć. Je bl 
żeli się poznaje, że prawa szkodliwie oddziałują, natones^ 
trzeba się starać je zmienić a wykonanie togo zamiarl 
nie należy, zdaniem naszem, jak się to minister Fal™ 
świeżo wysłowił, czynić zależnem od zachowania się p'Pai 
wnych stronnictw, lecz trzoba objektywnio jo przedsii pc 
wziąść. Jeżeli rewizya jest pożądaną, — a temu nlftg 
wielu tylko będzie przeczyło — natenczas nie należy «u-
z zasady upierać przytem, ażeby polepszenia potrzebują!*1 
ustawy zastósowywać aż do ostatecznej konsekwencji 
przez zanadto surowo środki wzburzenie jedynie siani 
wzmaga. Zgadzamy się z posłem v. Meyer w tem, i-ezg 
o czysto, duchowne czynności duchownego katolickiefc, 
nio należy się troszczyć, choć jego funkeye państwo» ‘ 
ustały. Za daleko się idzie, jeżeli n. p. podobnego (WPK 
cliownego, który umierającemu katolikowi udzieli ostif e 
tuiego namaszczenia olejem świętym , z tego powoda | 
odpowiedzialności się pociąga. — Nie zapoznajemy zroszt!^ 
że rewizya praw majowych jest nadzwyczaj trudna i - 
pożądany pokój przez nią tylko wtedy osiągniętym W 
może, jeżeli i u katolików okaże się szczera potrzeba pMll 
koju i pojednania. Uregulowanie stosunków jjoinięó-pa] 
Kościołom a państwem nie może, jak to już po kilkaWbjg 
podnosiliśmy, nastąpić w drodze konkordatu, lecz tjll*. 
na drodze prawodawczej. To bynajmniej jednakże 111 ’ 
wyklucza, ażeby nio miano przed utorowaniem podobno^ 1 
spór wyrównującogo prawoiiawstwa starać się poroziiiuJlos 
pod względem pojedyńczy« h punktów z kompetentncij r, 
osobami. ,

Dzienniki ogłaszają obecnie list radzcy 
gacyjnego hrabiego Hermanna v. Arnirn, pisi%c, 
z Londynu do swego obrońcy, rzecznika p. ¡ęs 
ckel, w którym go prosi, ażeby nie zakładprosi, uzeuj' uw zaai“u,pąri 
apelacyi przeciwko wyrokowi berlińskiego ka^y 
mergerichtu, skazującego go na czterotygodnio^ 
więzienie, gdyż toby się i tak na nic' nie pblała 
dało. Nie jego jest winą, że rząd tracić mWa 
na powadze, jeżeli mężów, którzy występo'fiiJo 
za przekonania swe polityczne, równa w wię^o.
niu z zwyczajnemi zbrodniarzami. Zresztą
nosi, że na wolnśj ziemi angielskiój stara sterj 
wykryć przed światem obrażające jak najgl^ieil 
poczucie prawne postępowanie, jakiego n^ju. 
przeciwko hrabiemu Harry v. Arnirn. iat;

FRANCY A. £

Paryż, 26 listopada. Komitet zło^^d 
z 18 członków lewicy, kierujący wszechwWP*ai 
wszystkiemi krokami republikanów, tak w IzM1 eci 
jak i w kraju i będący właściwie drugim Br



• bok legalnego, — dowiedziawszy się, źe mini- 
trowie postanowili przedwczorajsze wotum nie

, ¡aufania większości zupełnie ignorować i trakto
- jaó pei' non sunt’ a nadto z8Ż4dać od izby na 
e -yehiuiastowego uchwalenia czterech bezpośre 
„ ¡nich podatków, zadekretował, aby Izba wstrzy

oała się przy wejściu ministrów do sal: obrad 
4 wszelkich manifestacyi. Mimo to przybyło 
Ip Wersalu wielkie mnóstwo ciekawych, spodzie-

- ,rając się w Izbie jakich niezwykłych i gwałto­
wi zajść. Ciekawość ta pobudza i rozjątrza 
p pr. swemi artykułami, w których domaga

¡. gję koniecznie zwołania kongresu, mającego roz- 
2 strzyg11^ pomiędzy marszałkiem a „narodem“

i, irnyc 
a Hep

ie suĄie"-»- * ‘ .. ,
a reprezentowanym naturalnie jedynie i wyłącznie 

większość republikańską.ć przez
W tejże Rep. Fr. czytamy następujące

Ï sensacyjne wiadomości : 
ful kilku dni drut tOd kilku dni drut telegraficzny między panemV/vi ----- - ----- uu^uzij pclUULU

Joiikor a eesarzewiczem w ciągłej jest robocie; w ostatniej 
A [gneszy pytano się nawet pana R. czy zachował jeszczo 
26 Jotąd klucz do cyfrowanych depesz z czasów cesarstwa, 
łć felegraniy cesarzewicza podpisano są krótko a znacząco:

Jłapoleon.“ Dyrekcya telegrafów uważała ze względu 
ja niebezpieczny charakter depesz za stosowno zapytać 

ii. ję ministra spraw wewnętrznych o wskazówki, została 
10 cdnakże złajana i otrzymała rozkaz, aby depesze bez- 
,i włócznie ekspedyowała.
0 Moniteur donosi, źe znaczna część kou- 

tytucyonalistów udała się dziś rano do mar 
jjzałka, aby go zapewnić, źe na poparcie ich

miało zawsze liczyć może. Natomiast donoszą 
•'".zienniki, że tak pan Dufaure jak i Juliusz 
f, Irévy nadzwyczaj są niezadowoleni z ostatnich 

Wypadków w Izbie deputowanych i krok lewicy 
u‘ tanowczo potępiają.

Dziennik wojskowy; L’A v e nir-M il i- 
¡j\aire krytykuje ostro usunięcie szefa sztabu 

, eneralnego, jenerała Gresley, który w ostatnich 
fatach głównie kierował organizacyą armii, i za­
stąpienie go przez jenerała artyleryi Miribel.

, ’onieważ i szefem gabinetu nowego prezesa mi- 
^iisterstwa i ministra wojny jest również jenerał 
!&o,rtyleryi, przeto trzy najważniejsze stanowiska

ministerstwie wojny powierzone są jednej i tej 
;zeamej broni.

Niemiecki ambasador ks. Hohenlohe, miał 
czoraj przydłnższą konferencyą w urzędzie spraw 

,0'agranicznych ” .. . . . . . . . . . . ■
e Bunneville.

nowym ministrem marynarki

'TELEGRAMY.
Wiedeń, 27 listopada. Podług doniesień 

f0,!ieiÄarskich z Pesztu upoważniony został am- 
gjisadojr angielski, Buchanan, do zawarcia tra- 
er.a(ypaństwa najbardziej uwzględnionego pomię- 
„..JjAiiglią a Austro-Węgrami i ma już podobno 
czapka deklaracya rządu węgierskiego być opra- 
tyiwaną.
óre’ Wiedeń, 27 listopada. Do Pol. Corr. 
]o?iioszą, źe znaczne dyferencye wybuchły pomię- 

,y Alahinudein Damatem baszą a ministrem 
aliójny Mustafą baszą, które możebnie doprowa- 
">Gó,Mogą do ustąpienia pierwszego z rady wo-Ostatme telegramy.

enii Petersburg, 27 listopada. Urzędowo 
mięmoszą z Bogot pod dniem dzisiejszym: Około 
i7«° j^tarnój piechoty tureckiej, 1000 baszy- 
'^zuków i czerkiesów, wyruszywszy na dniu dzi- 
Iji/jszym z Werdicy po drodze do Eleny zapaliły 
Miłe: lgnące i Mikarce, poczem cofnęły się. Dnia 

d'va taborT Turków i 3 szwadrony zaa- 
ian™wa^y nasze przednie pozycye pod Kowaczycą. 
M® kompanii pułku ustyńskiego z 8 działami 
poparły nieprzyjaciela przez Połomarze i Gajowo 

isj.P° za Czarny Łom. W pogoni brały udział 
. Me sotnie kozaków. Strata po stronie rosyj-

= ié¡ wynosi 2 zabitych i 9 rannych.UV
ej: la ryż, 27 listopada. Minister spraw za- 
sfiuucznych Bannevile wystósował okólnik do re- 

•¡efezentantó\v Francji zagranicą, w którym ich za- 
Po«iat*amia, iż kontynuować będzie politykę swego 
JiPrzednika. Bannevile konferował wczoraj dłuż- 

istjf czas z ks. Decazes.
Li Belgrad, 27 listopada. Jeden z batalio- 
i ¡ff serbskich przekroczył grauicę pod Vratarin- 
b;'i ażeby pewną liczbę kobiet i dzieci bułgar- 
P’eh obronić przed okrucieństwami Turków. Ci 

• iednakże Serbów; z obu stron wielu po- 
yir? 1 ostało rannych. Komisya opuściła Bel- 

tr i celem wyśledzenia tego faktu.
Ł ” e t e r s b n r g, 27 listopada. Oficyalnie 

ncii °SZit z Bogot pod dniem dzisiejszym; Wczo- 
?au° 0 godzinie 9 Turcy znacznemi siłami 

°wa^ nasze pozycye ufortyfikowane pod 
unikiem i Aleczką. Po sześciogodzinnej

ffalce, wojska nasze, pod dowództwem 
^TOrł ^odzimirza Aleksandrowicza, świetnie 
nifjy‘ nieprzyjaciela, przeszły w ofenzywę i ści- 

. do zapadnięcia ciemności, pomimo 
rzjaja °ghia artyleryi tureckiej, która zasła- 
u«3la 0 o wrót. Najenergiczniej ścigały nieprzyja- 
't!ło p ; u^raiński i besarabski. Zajście to 
:zV0 P°yazne i wypadło zaszczytnie dla korpusu 

iurc^ atakowali nadzwyczaj zawzięcie, 
ter\u s^. ila 100 kroków do naszych 

Wielka’' fceż wielkie bardzo straty.
j/.lcLzba *cb Poległych została na placu

.rata 1 raWch wzięliśmy do niewoli.d2j riv /^'onie rosyjskiej wynosi około 309 
•łku nk VniL niestety, wielu oficerów

¡oTodzinJ™1'’8^!’0- ~ Car udekorował w. ks. 
iii klasv IZa\TZa bitwę orderem Grzegorza 
)»'2eci\v p , '^a dniu 26 bm. Turcy posunęli się 

0 omarzy, gdy jednak stojący tam nasz

oddział wystąpił zaczepnie, cofnęli się za Łom, 
nieprzyjąwszy bitwy. Tegoż dnia wyruszył od­
dział turecki złożony ze wszystkich rodzajów 
broni przeciw Kozłowej i cofnął się po krótkićj 
utarczce, poczem nasze oddziały zaatakowały 
Turków.

Wykonywanie praw
kościelne » politycznych.
’Przed senatem kryminalnym tutej­

szego sądu apelacyjnego toczył się dnia 24 b. m. proces 
przeciwko księdzu prodziekanowi Anderszowi z Jara­
czewa. Akt oskarżenia opiewał: Ksiądz prodziekan An- 
uersz z Chytrowa, w powiecie śremskim, objął w mie­
siącu maj« 1874 r. administracyą przez śmierć proboszcza 
osieroconej parafii w Chwałkowie, należącej do jego 
dekanatu, i prowadził ją do lipca tegoż roku, to jest do 
czasu, w którym nastąpiło obłożenie aresztom majątku 
Kościelnego i zamianowanie przez królewską rojencyą w 
tym celu osobnego komisarza. Zanim to jednakże nastą­
piło, zapłacił patron katolickiego kościoła w Chwałkowie 
właściciel dóbr Karśnicki z Mchów, z dochodów probosz­
czowskich w dniu 1 lipca 1874 r. ks. prodziekanowi An­
derszowi sumę, wynoszącą około 600 marek, którą tenże 
dla siebie zużył. W tern upatrywała królewska prokura- 
torya przoniewierzeńie się, przyjmując, że patron dał mu 
powyższą sumę jodynie do schowania. Sędzia pierwszej 
instancyi uznał obwałowanego niewinnym, przyjmując, żo 
w dobrej działał wierze i żo uważał sumę owę jako wy-

-Za a(bnhiistrowanie i duszpasterstwo parafii 
Chwałkowskiój.— Przeciwko tomu wyrokowi założyła kró­
lewska prokuratorya apelacyą i uzasadniała ją w terminie 
audyencyjnym tą okolicznością, że choćby ksiądz Andersz 
liczył był sobie za swą fatygę dziennie po 6 marek, to 
remuneracya ta wynosiłaby na dwa miesiące tylko około 

11 m?rea ,zat®a? resztę obżałowany albo przeniewiorzył, 
albo też dopuścił się oszukaństwa i wskutek tego wniosła 
o zmianę odpowiednią pierwszego wyroku, odnośnie o prze- 
s uchame p. Karśnickiego jako świadka celem wyświece­
nia^ sprawy. Obrońca obżałowanngo, radzca sprawiedli­
wości p. Janecki, wniósł natomiast o zatwierdzenie wy­
roku pierwszej instancyi, na co tóż sonat kryminalny po 
krótkiej naradzie się zgodził.

Jeszcześmy nie przeboleli straty nieodżało­
wanej pamięci Alaurycego Mana, zaledwie się 
zawarła mogiła nad drogiemi szczątkami wiel­
kiego rnę ża Bożego ś. p. Jana Koźmiana, a oto 
już świeżą gałązkę cyprysu zatknąć nam przy­
chodzi na naszej ziemi mogił i grobów, w które
rok bieżący tak bardzo obfituje. Za druhami
i przyjaciółmi swymi pospieszył znów jeden złu­
dzi o wielkiem miłującem sercu, czystego i pra­
wego ducha, co od młodości aż do ostatniej chwili 
żywota wiernie i wytrwale służył krajowi. Za 
Maurycym Dzieduszyckim, 0. Jełowickim, Manem 
i ks. Janem podążył w lepszą krainę

Lucyan Siemieilski.
Wczoraj już przy zamknięciu naszego pisma 

o debraliśmy tę smutną wiadomość od ciężko tym 
ciosem dotkniętej Redakcyi Czasu, która w zmar­
łym straciła swego założyciela i aż do ostatniej 
chwili światłego, gorliwego i cenionego współpra­
cownika; — dziś pragniemy w kilku słowach od­
dać cześć jego pamięci i o ile to w pierwszej 
chwili zdołamy przypomnieć, czytelnikom naj­
ważniejsze, dane jego z czynnego i pracowitego 
żywota.

Sp. Lucyan urodził się w roku 1809 w Ka­
miennej Górze, w ziemi Bełzkiej, a skończywszy 
pierwsze nauki w tym samym Lublinie, w którym 
i ks. Koźmian początkowe studya odbywał, podą­
żył do Odessy i położył tam podwaliny do onej 
olbrzymiej, gruntownej, a różnorodnej wiedzy, 
która go w późniejszem cechowała życiu i po­
święcał się z zamiłowaniem językom wschodnim 
i starożytnym.

Wieść o wybuchu zbrojnego powstania wyr­
wała go z przybytku nauk i pociągnęła w szeregi 
narodowe, w których mężnie się potykał za wol­
ność drogiój Ojczyzny. Zdoławszy się wyswobo­
dzić z niewoli, zapragnął oręż na pióro zamienić 
i stale w Ojczyźnie literackiemu poświęcić się 
zawodowi. Nieprzyjazne stosunki zniewoliły go 
wszelako do opuszczenia Lwowa i udania się do 
Strassburga; stęskniony za krajem przybył w r. 
1843 do Wielkopolski i znalazłszy schronienie 
w znanym ze staropolskiej gościnności domu hr. 
Seweryna Mielżyńskiego, nadzwyczajną czynność 
literacką rozwinął. Zabawiwszy następnie 2 lata 
w Brukseli, dokądvna powtórne tułactwo udać się 
niusiał, przybył w r. 1848 do Krakowa i założył 
tutaj dziennik C z a s, w którym, jakeśmy wyżej 
powiedzieli, do końca pracował.

Działalność literacka śp. Siemieńskiego jest 
ogromną i nie dającą się od r, zn objąć w całej 
swej rozciągłości. Była to dusza na wskroś roz­
miłowana w pięknie i poezyi, zbierająca na wzór 
owej matyńskiej pszczoły, o której tak pięknie 
śpiewał Horacy, miodową słodycz z całego świata 
wzorzystych łąk kobierców. Jakiegoż kraju lite­
ratury nie znał Siemieński, któregoż najpię­
kniejszych płodów nie przełożył na język ojczy­
sty, który pod jego piórem takie potoczyste, 
rzewne i ujmujące przybierał dźwięki? Rozpo- 
cząwszy zawód swój literacki od niezrównanego 
irzekładu Królodworskiego Rękopisu, 

w którym, jak słusznie powiedziano, język polski 
skąpał w żywej rodzimej krynicy Słowiańszczy­
zny, pracował wspólnie z Bielowskiin nad przy­
swojeniem literaturze naszej tych' przedziwnych 
a uroczych pieśni gminnych ruskiego ludu, two­
rzył oryginalne poemata, które czasu swego 
wielki miały rozgłos i szerokie budziły zajęcie, 
jak Trąby w Dnieprze, Trzy wieszczby

i t. d. Z kolei przechodząc od pobratymczych 
narzeczy słowiańskich do literatur innych kra-
]OW, przełożył na język polski mnóstwo poezyi 
starożytnych i nowszych wieszczów, począwszy oc 
birduzego, Homera, Horacego, a skończywszy na 
nowszych religijnych poetach.

Niepodobna nam tutaj wymieniać wszystkich 
jego utworów, rozrzuconych po rozmaitych czaso­
pismach, mianowicie zaś we feletonie Czasu 
i w miesięcznych dodatkach tego dziennika, ze- 
stawiemy tylko główniejsze jego dzieła. Jako 
biegły i wytrawny krytyk, jako estetyk, archeo­
log i badacz przeszłości dziejowej pozostanie 
bieinieński na zawsze wzorowym pisarzem, na 
którym kształciło się i kształcić się będzie mło­
de pokolenie. Cała Polska zna jego Wieczory 
pod Lipą, które pod rozmaitemi tytułami ro­
zeszły się w kilkudziesięciu tysiącach egzempla­
rzy i stały się jedną z najpopularniejszych ksią­
żek między ludem; wymieniamy dalej: Żywot 
Tadeusza Kościuszki, Ostatni rok 
życia króla Stanisława Augusta, Ży 
w o t i pamiętniki hr. StanisławaMa- 
ł a c h o w s k i e g o, Pamiętnik o Samuelu 
Zborowski m itd. Powieści i legend wydał 
znaczną liczbę; krytyk i rozbiorów dzieł moc 
niepoliczoną; skwapliwie rozchwytywane i chci­
wie czytywane były jego Portrety Litera­
ckie, wydane w Poznaniu w trzech tomach, 
z których najudatnicjszy jest życiorys jenerała 
Franciszka Morawskiego. Z pomiędzy prze­
kładów klasycznych dzieł zasługuje przedewszy- 
stkiein na uwagę prześlicznym językiem doko­
nany przekład Odysei, owoc dwudziestoletniej 
blisko pracy, którym sobie niespożyty pomnik 
wystawił, oraz udatny przekład pieśni Hora­
cego. Monografii i drobnych artykułów napi-Monografii
sał mnóstwo wielkie, które w znacznej liczbie 
są prawdziwemi arcydziełami w swoim rodzaju;
na kilka tygodni przed śmiercią nadesłał wybór 
tych prawdziwych perełek literatury naszej za­
służonemu księgarzowi p. Zupańskiemu, częścią 
drukowanych, częścią w rękopismach, które tenże 
p. t. „Varia z dziejów, archeologii i krajobrazów“ 
wydać zamierza.

W ostatnich latach umysł jego zwrócił się 
do świętych pieśni mistycznych, obfitujących 
w nieprzebrane skarby piękna i gubiących się 
w tajnikach niezgłębionej i niepojętej miłości 
Stwórcy, do pieśni św. Teresy, Jakóba z Todi, 
do utworów Anioła Szlązaka, w których rozmi­
łowała się chrześciańska i do Kościoła przywią­
zana dusza jego.

Nio smuć się niczćin,
Nie drzyj przed biczem,

Wszystko to pył.
W kim Bóg siedlisko 
Obrał, ma wszystko

I będzie jak mocarz żył.
Tak śpiewał nam niedawno ternu ś. p. Lu­

cyan Siemieński, porywając czytelników czaro- 
wnemi dźwięki swej lutni; dziś nie masz go już 
pomiędzy nami, pożegnał ten pył ziemski, ale 
jako mocarz żyć będzie w pamięci tych, którzy 
jak on umiłowali Boga, Ojczyznę, pra­
wdę i piękno.

OSWäÄTA LUDOWA.
Z zamiejscowych złożyli na rzecz Towarzystwa Oświaty 

Ludowej za pośrednictwem doktora Koohlora z Kościana : 
pp. Pluciński Kaźmierz 1 mrk., Pluciński Tadeusz 1 m., 
Speichert Ksawery 3 m., Wlazłowski 1 m., śp. ks Tomicki 
Kymforyan 1 m. Razom 7 marek.

Poznań, dnia 28 listopada 1877. r.
Stefan Cegielski, 
podskarbi Towarzystwa.

Kuryer rnjscowj i jroráejoiialiií.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać wła­

ścicielowi dóbr von Tresko» z Radojowa, w powiecie 
poznańskim, i poborcy celnemu Miiller w Nakle, w powie­
cie wyrzyskim, order orła czerwonego czwartej klasy, tu­
dzież parobkowi Andrzejowi Gajewskiemu w Łoje- 
wie w powiecie inowrocławskim, medal za ocalenie życia 
na wstędze.

* W teati ze wczoraj Igrano po raz pierwszy ko-
medyą Jordana p. t. Dla dobra ogółu, zaleconą 
przez komisyą konkursową poznańską, — przy licznym 
dosyć udziale publiczności i z powodzeniem wcale dobrem. 
Obszerniejsze sprawozdanie o sztuce tój i wykonaniu 
zmuszeni jesteśmy, dla braku miejsca odłożyć do jutrzej­
szego numeru. J

* Co dopiero wyszła z druku polka, skomponowana 
na fortepian, pod tytułem Ludmiła Polka przez na- 
szę śpiewaczkę i profesorkę śpiewu, Ludmiłę Mikorską. 
Druga to kompozycya p. Mikorskiej, która tak jak po­
przedni mazurek do śpiewu pod tytułem Do Zosi, zale­
ca się wielką oryginalnością melodyi, werwą prawdziwie 
męzką — a przytem gracyą i gustem kobiecym. Sły­
szymy,' żo pod prasą są inne dzieła tejże artystki : R o- 
mańce do śpiewu. Mazur do tańca i walec do śpiewu, 
które niezwłocznie wyjść mają.

* Odpowiedzialny redaktor Orędownika p. Wi­
ktor Stawiński stawał dzisiaj przed sądem o obrazę 
nauczyciela w Łopienuie p. Kulawskiego i skazany został 
na tydzień więzienia.

* Kupiec p. Salomon Loevinsohn ztąd obchodzić 
będzie za kilka tygodni 25 letni jubilousz jako repre­
zentant miasta.

* Komisya drożna Izby poselskiej uchwaliła, żeby 
ordynacya drożna wprowadzoną została i w W. Księstwie 
Poznańskiem, pomimo, że u nas nie istni ejo ordynacya 
powiatowa.

* Decyzya, w którem miejscu nowy gmach dla 
sądu nadziomiańskiego ma być wystawiony, nadoszła, jak 
się Ostdeutsche Z t g dowiaduje, w tych dniach do 
Poznania. Wybrano na to nieruchomość przy rogu placu 
Sapieżyńskiego i ulicy Pryderykowskiej, w której się 
dawniej mieścił sąd kryminalny i więzienie sądu powia- 
towogo. Sprzedaż tych budynków celem ich rozebrania 
ma jeszcze w tym roku nastąpić. Na wzniesienie no- 
wego gmachu dla sądu nadziemiańk iego wyznaczono 
już w tegorocznym budżecie 400,000 marek.

* Kuratoryum fundacyi hr. Garczyńskiego, składa­
jące się z pp. naczelnego prezesa Günther, marszałka 
sejmu prowincyonalnego barona v. Unruhe-Bomst, prezesa 
policyi Staudy, pierwszego burmistrza Kohleis i właści­
ciela dóbr hrabiego Potworowskiego z Parzenczowa, od­
było tu dnia 22 b. m. posiedzenie, na którem postano 
wiono przyjąć 20 osób do zakładu fundacyi hrabiego Gar­
czyńskiego dla podupadłych w wieku będących ludzi 
z wyższych stanów, i to od 1 stycznia 1878 r., prócz tego 
mają cztery osoby, któro się wkupić zamierzają, równio 
znaleść pomieszczenie w zakładzie, który, jak wiadomo, 
znajduje się w gmachu wydalonych Pań Serca Jezusowego. 
Dalsze przyjęcia nastąpią dnia 1 kwietnia 1878 r. Z przy­
jętych osób należy prawie po połowie do polskiej i nie­
mieckiej narodowości.

* Nieruchomość p. Warnki, narożnik ulicy Długiej 
i Strzeleckiej, nabył wczoraj na terminie subhastacyjnym 
właściciel dóbr p. Stanisław Chłapowski za 53,801 m.

* Tunel Alhambra w domu radzcy miejskiego pana 
Au’a onegdaj został otworzony i jest licznie zwiedzany.

* Doniesienia policyjne. Zgubiono: bransoletkę 
koralową z małym zamkiem mozaikowym, okulary w sre­
brnej oprawie. — Znaleziono: bót z długą cholewą 
(w aserwacyi u p. Józefa Gajewskiego, Chwaliszowo Nr. 62).

Skradziono w dniu 21 listopada z podwórza ho­
telu Scharfenberga, z woza ciemną derę na konie i derkę 
na nogi w wartości 6 marek.

* Jeneralny urząd pocztowy wydał w ostatnim 
czasie rozporządzenia tyczące się przyłączania wzorów 
przy przesyłkach pism pod opaską. Przy czasopismach 
naukowych i technicznych wolno pod opaską załączać 
w małych rozmiarach próby z materyi, o ile takowe nie­
zbędne są i konieczno do wyjaśnienia tekstu odnośnego 
pisma. Urządzenio to w celu przekonania się o ile tako­
we zyska na polepszoniu ma być rozprzestrzeniono pod 
tym jednakże warunkiem, że każdej chwili cofniętem być 
może. Odtąd wolno będzio rozsyłać pod opaską także 
katalogi i cenniki z dodatkiom rzeczonych wzorów za 
opłatą przesyłek drukowych, lecz tylko w Kraju. Załą­
czone próby materyi wolno będzio dodawać w cienkich 
tjiko i małych odcinkach, i takowe różnie się wielo nio 
powinny co do grubości od przesyłanych równocześnio 
druków, dalej próby to nio mają posiadać własności pró­
bek towarowych, wogóle mają być takie przosyłki odpo­
wiednie przesyłkom listowym. Ostateczną decyzyą co do 
zatrzymania tego urządzenia wyda najbliższy kongres 
pocztowy, mający być w przyszłym roku w miesiącu maju 
zwołany, tenże rozstrzygnie, czy powyższo rozporządzenie 
będzie.nadal obowiązującóm, czy tóż będzie zmienionóm, 
czy tez całkiem zniesionóm, w każdym razie już teraz 
zwraca joneralny urząd pocztowy uwagę osób interesowa­
nych.

* Jakeśmy już czasu swego donosili, został z dniom
1 b. m. dominialny urząd rentowy w Strzelnie zniesiony. 
Postanowieniem król, rejencyi w Bydgoszczy mają być 
podatki roczne od 300 marek począwszy i wyżej płacono 
wprost do głównej kasy rejencyjnej w Bydgoszczy, wszel­
kie zaś kwoty niżej 300 marek przyjmuje król, kasa po­
wiatowa w Inowrocławiu. Liczba obowiązanych do pła­
cenia czynszu posiedzicioli wynosi w 29 obwodach gmin­
nych części powiatu inowrocławskiego 141.

* W dniu 19 b. m. nakazał urząd radzcy ziemiań­
skiego w Wągrowcu żandarmom, aby od czasu do 
czasu odbywali w swych obwodach przeglądy koni, w celu 
przekonania się, czy takowe nie choro na zołzy. Pierwszy 
taki przegląd ma się odbyć w najbliższych sześciu tygo­
dniach.

W Racicach pod Kruświcą urwała robotnikowi 
Wojśniakowi w dniu 13 b. m. maszyna 3 palce u lewej 
ręki. Przyczyną tego nieszczęścia była nieostrożność 
ze strony robotnika.

* W cegielni Zombcowo pod Ostrowom pogniewał 
się pewien robotnik na swego brata, który był tam do­
zorcą i ze zemsty wylał litr potroloum na znajdujące się 
tam drzewo i zapalił je, wskutek czego spłonęły trzy 
szopy, dwa wagony węgli i kilka sążni drzewa. Zło­
czyńcę odstawiono do więzienia powiatowego w Ostrowie.

.*. Przy uzupełniających wyborach do roprezentacyi 
miejskiej’ w Krotoszynie, odbytych dnia 24 bm., wybrano
2 Polaków a 4 Niemców i Żydów. Pomimo to twierdzi 
korespondent tamtejszy do P o s e n e r Z t g , że iw no­
wym składzie większość w reprezentacyi miejskiej będzie 
po stronie Polaków.

* W Zimnie pod Bninem powiesił się w swojej sto­
dole młynarz Fryderyk Hoppe, podobno z powodu niepo­
myślnego stanu majątkowego.

, . * ^ Przemencie założone zostało w niedziolę Kółko 
włościańskie, do którego na razie zapisało się 42 człon­
ków. Na zebranie przybył i patron Kółek, p. Maksymilian 
Jackowski z Pomarzanowic.

* Wystawa opasów dla W. Księstwa Poznańskiego 
i Szląska odbywać się będzię od dnia 3 do 5 maja 1878 r. 
w Wrocławiu. Zgłoszenia nastąpić muszą najpóźniej do 
31 marca r. p. do radzcy ekonomicznego p. Kom w Wro­
cławiu. Nagrody rozdzielane będą w pieniędzach, w sre­
brnych i bronzowych medalach.

* Król, rejeneya w Bydgoszczy celem przeszkodze­
nia dalszemu szerzeniu się zołzów wydała na mocy § 11 
prawa z 11 marca 1850 następujące w tych dniach roz­
porządzenie policyjne. We wszystkich stajniach domów 
zajezdnych, znajdujących się bezpośrednio nad żwirówkami 
jak i w oddaleniu do 100 metrów od tychże, również we 
wszystkich zajazdach do miejskich obwodów policyjnycli 
należących mają być co sobotę pomiędzy godziną 1 a 5 
po południu czyszczone przy użyciu środków dezinfekcyj- 
nych żłoby, wiadra i wszelkie utenzylia stajenne, dalej 
ma być przedsiębrane zupełne wyprzątnienie stajen 
przez wyrzucenie mierzwy i słańska. Do czyszczenia przo- 
dmiotów wyżej podanych ma być używany mocny ług, 
do dezynfekcyi zaś wapno lub chlorek. Przestąpienie po- 
wyzszogo rozporządzenia karanem będzio grzywnami od 
15 do 30 marek lub odpoWiedniem więzieniem.

* We wsi Kopaniu, w powiecie inowrocławskim, spa­
liło się dnia 22 b. m. dziecko, 21/i roku mające a bez 
opieki w domu pozostawiono.

* Król, zachodnio-pruska dyrekcya prowineyo- 
tialna landszafty obwieszczeniem datowanem z Piły pod 
dniem 20 b. m. zwołała na dzioń 7 stycznia 1878 godzi­
nę 12 w południe sejmik powiatowy do Łobżenicy w ho­
telu pana Sieberna pod przewodnictwem radzcy land- 
szaftu p. Frcymarka w celu wyboru nowego dyrektora 
landszafty na obwód pilski w miejsce zmarłego dyrektora 
Adama Zychlińskiego. Drugi taki sejmik w tymże celu 
zwołała dyrekcya na ten sam dzień i godzinę do Wałcza 
w hotelu pana Wernera pod przewodnictwem radzcy land­
szafty p v. Leipzigera.

Arszenlk w Renie. 2468 centnarów snbstancyi 
arszenikowyeh wiózł okręt, który w tych dniach zatonął 
w Ronie pod Mühlhofen. Okręt, wspaniały parowiec śru­
bowy pewnej kampanii amsterdamskiej, jechał z Amster­
damu do Mannheimu i rozbił się na skalistej mieiiznie 
z powodu uizkiego stanu wody. Niebezpieczeństwo zatru­
cia wody w rzece nie jest zresztą tak wielkie, ponieważ 
cały ładunek arszeniku mieścił się w mocnych beczkach 
zelazem kowanych i bezzwłocznie zabrano się do wydoby­
cia go z dna rzeki. Ludzie fachowi nadto uspokajają pu­
bliczność w K o 1 n. Z t g, dowodząc, że choćby nawet cała 
owa ilość arszeniku rozpuściła się w wodzie, będzie to roz- 
czyn w tak homeopatycznem rozcieńczeniu, iż wcale zdro­
wiu ludzi lub zwierząt zaszkodzić nie może. Pomimo to 
ustanoui.no bardzo ścisły nadzór na stacvach rzecznych 
a c lemicy w rożnych punktach rzeki ciągJo poddają wodę

Na mityngu publicznym, urządzonym przez Towa­
rzystwo angielskie „lemplo Union“ z współudziałem To­
warzystwa polskiego „Orła Białego“, dnia 17 bm nastę­
pujące rezolucye przyjęte były jednomyślnie;

ustanoui.no


1. Zgromadzenie wyraża najszczerszą sympatyą dla
Turków którzy tak heroicznie stawiają opór moskiewskie­
mu najazdowi - przez co bronią me tylko swojego tery- 
toryum, ale wolności i niepodległości całej Europy.

2. Zgromadzenie uważa, że załatwienie kwesty 
wschodniej nie może być uważane za kompletne ani za- 
dawalniające bez oswobodzenia Polski z pod moskiewskiego

3. Zgromadzenie jest mocno przekonano, że podczas 
rokowań pokojowych rząd angielski w żadnym r.zie nie 
będzie popierał pretensji moskiewskich, gdyż krok taki 
byłby przeciwny wszelkiemu poczuciu sprawiedliwości.

4 Zgromadzenie postanawia zakomunikować powyż­
sze rozoiucyo królowej Anglii, sułtanowi Turcyi, lordowi 
Beaconsfield, lordowi Dcrby i ambasadorowi tureckiemu
Musurusowi baszy. .

Bezolncya druga, to jest dotycząca polskiej kwo- 
stvi zaproponowana została przez przewodniczącego, pana 
Atteridge- a motywował ją rodak nasz A. Raymond, 
przełożony komitetu Towarzystwa Orla białogo, w sposob 
następujący: że kwostya wschodnia ogzystuje na ruinach 
Polski żo tylko odbudowanie Polski może tój klęsce za- 
poblodz że już czas nadszodl, aby świat rzeki carowi 
Moskwy • — stój, nie będziesz mordował więcej; czas już, 
aby świat uwolnił nieszczęsną ofiarę zc szponów dzikiego 
zwierza • czas wreszcie, aby świat przestał się łudzić sa­
mozwańczą misyą. jaką Moskwa przyjęła na siebie mbyto 
w obronie chrześcian turockich. , , .

* Dwuletni proces o 25 fenygow skończył się 
w tych dniach w Giessen! Joden z tutejszych oberży­
stów zażądał drogą telegraficzną od handlarza drobin 
z Prakfurtu nad Monom, aby mu pociągiem o godzimo 
2 przychodzącym, przysłał 4 kapłony. Urzędnik biura 
telegraficznego obliczył, żo depesza zawiera wyrazów 20, 
a oberżysta zapłacił iio od mego żądano. Nie długo 
jednakże potem zażądano od oberżysty, ku nie małemu
ego zadziwieniu, aby za onę depeszę dopłacił jeszcze 

25 fenygów gdyż kontrolująca dyrokiya telegraficzna we 
Frankfurcie* wykombinowała, iż rzeczona dopesza zawiera 
wyrazów 21. Była to chwila, w której nie tylko w Po­
znaniu koinisya ortograficzna błąkała się po bezdrożach 
iotv ale w całych Niemczech kwestya ortografii żywe 
budziła zajęcie; - nic przeto dziwnego, żo w dyrekcyi 
Frankfurckiej powstula wątpliwość czy słowotwor : „¿wei- 
uhrzug“ uważać należy za jeden, dwa, czy trzy wyrazy. 
Zdania się podzieliły, oberżysta, aczkolwiek pisma nie 
uczony, opierając się na fonetyce sądził, iz wyraz wyzoj 
wymieniony za j e d e n uważać należy, urzędnik w Gies­
sen bez podania powodów uważał go za dwa wyrazy, na- 
koniec dyrekeya po głębokich badaniach etymologicznych 
doszła do tego przekonania, ze takich trzech odrębnych 
wyrazów, z których jeden od Sasa drugi do łasa, wcale 
w jednę całość łączyć nio można. Ponieważ atoli 
chodziło nie o sarnę tylko teoryą. ale nadto o 25 
fenylów, więc pośli Niemcy do wójta, — dyrokeya oskar­
żyła oberżystę przed sądem mi.jskim w Giessen. Proces 
rozpoczął się w marcu r. pańskiego 1875 i zakończył się 
no 32 miesiącach, w październiku r. b. Występowali 
w nim rozmaici rzecznicy pro i contra, wyznaczano roz­
maite termina, a nakomcc wybrano komisyą z trzech 
znawców złożoną, która rozstrzygnąć miała pod przysięgą 
iak ów nieszczęśliwy wyraz pisać należy. Przysięgli 
znawcy oświadczyli po głębokiej a długiej rozwadze, 
w obszernym, kilka arkuszy obejmującym piśmiennym re­
feracie jednomyślnie, że według prawideł o wyrazach 
składanych, w języku niemieckim przestrzeganych, jakotez 
ze względu na związek wyrazów, z jakich się depesza 
składała, słowo „Zweiubrzug“ za jeden tylko wyraz uwa­
żać należy. Stosownie do tego werdyktu odrzucono skargę 
dyrekcyi, skazując ją na koszta, które wynosiły okrągłą 
sumkę pięćset grzywien. .

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 2J listopada,
Saturnina m. Wschód słońca o godzinie 7 mi­
nut 46. Zachód o godzinie 3 minut 50.

Długość dnia 8 godzin 4 u ty 
Wypadki historyczno. 1428 Urodzenie

Kazimierza Jagiellończyka. - 1466 Traktat toruński
z Krzyżakami. - 1480 Śmierć Długosza. _ 1494 1 o- 
twierdzenie przywilejów ziem pruskich. ,,.„5, ę jazd 
Aleksandra na koronacyą do Krakowa. — 1662 He™>an 
Wincenty Gosiewski rozstrzelany przez żołnierzy. — 1(70 
Austryacy zajmują Szpiż. _ 1831 Powstanie przeciw Mo­
skwie. _ 1850 Dr. Brawacki skazany w Paryżu na wię­
zienie. — 1854 Pożar katedry w Poznaniu.

trzy godziny naszą uwagę a z końcem przedstawienia 
prawie się dziwnem wydać mogło, gdzie się czas podział, 
bodaj z nim magik też zrobił allez — passez. Przyzwy­
czajeni nie tylko w sądzie, ale i na urzędach zawsze uży­
wać nie ojczystą naszą mowę, —■ przyzwyczajeni nawet 
magików w obcym nam języku wykładających słuchać, — 
z prawdziwą rozkoszą słuchaliśmy zajmujący wykład pana 
Pozioma w naszym kochanym języku, którym nam matka 
czarodziejskie bajeczki opowiadała, a które nam wczoraj 
żywo w pamięci się przypominały. Patrząc zaś na zrę­
czność i szybkość, z jaką wykonywał swe sztuki p. Po­
ziom, przenosiliśmy się myślą w owo dziec nne czasy, kie­
dy to powiasfki o zaklętych zamkach i ich księżniczkach 
fantazją naszą kołysały. Nio ma joszcze p. Poziom sławy 
Boska i innych, a szczerze wyznać nam trzeba, żo i on 
na tćm polu tej sławy doczekać s'ę może.

O ile wiem jodyny to Polać, który w tej mierze na 
własną, ale i chleb powszechni, pracuje, to tóż cieszyło 
nas uznanio tutejszej publiczności, która prawie zupełnie 
salę zapełniła. Bezustanne oklaski były dowodem, Jże 
artysta świetnie się ze zadania wywiązał. Wśród pokazy­
wania sztuk nio zapomniał p. Poziom rozweselać publi­
czność — jego dowcipy, dalekie od plaskości, która zwy­
kle przy takich sposobnościach bywa używaną, zabawiły 
również starszych jak małych. Na koniec pokazał p. Po­
ziom jeszcze 30 obrazów mglistych, przemijających, z któ­
rych kilka komicznych główną radość u dzieci wywołało. 
Ztąd jedzie p. Poziom do Wągrowca, poczóm ma zamiar 
dać przodstawionie w Poznaniu, my mu życzymy' nadal 
wszelkiej pomyślności, dziękując za chwilkę rozrywki, któ­
rej nam użyczył w utrapionem naszeni położeniu.

(W.) Z pod lUixtata, 27 listopada. Jak bezwzglę- 
dnio i oburzająco współobywatele misi Niemcy z językiem 
polskim się obchodzą, niechaj za dowód posłuży fakt na­
stępujący : Dozór kościelny w Kotlowie posłał do reda- 
kcyi Tygodnika powiatu ostrzeszowskiego i odolano- 
wskiego anons, zredagowany w polskim języku a donoszą­
cy o mającej się odbyć w połowie grudnia submisyi na 
reparacyą dachu kościoła kotłowskiego. Adres był rozu­
mie się tóż po polsku napisany. Redakcya T y g o d u i- 
k a powiatu odolanowskiogo przy.ęła list i anons ogło­
siła — redakcya zaś tygodnika pow. ostrzeszowskio- 
g o w Kempnie nawet listu frankowanego przyjąć nio ra­
czyła, że po polsku był zaadresowany. ..An­
nahme in polnischer Zuschrift verweigert.“ Czy to nio 
piękne ? A trzeba wiedzieć joszcze, żo redakcya Tygo­
dnika przez powiat zasilaną by wa wsparciem pieniężnera. 
Jak słyszę, dozór kościelny sprawy tej płazem p, redakto­
rowi nie puści, ale uda s ę ze skargą na tego „kulturne- 
go“ pana do sejmiku powiatowego.!

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał w po- 

n cdzialek, dnu 26 bm., w sprawie przeciwko wyrobniko­
wi Olejniczakowi ze Swarzędza o rozmyśino poka­
leczenie, wskutek którogo śmierć nastąpiła. Przysięgli 
uznali go winnym, przyznając mu jednakże okoliczności 
łagodzące, wskutek czego deputacya są1 Iowa skazała go 
tylko na czteromiesięczne więzienie.

Następnie zasiadł na ławie oskarżonych jeometra 
Ludwik K r a c k , oskarżony o sfałszowanie dokumentów. 
I tego uznali przysięgli winnym przy okolicznościach ła­
godzących. Sąd skaza! Krucka na trzymiesięczne 
więzienie z policzeniom mu jednakże na poczot kary 
dwóch miesięcy więzienia śledczego.

W końcu sądzono przy zamkniętych drzwiach pa­
robka Marcina Starołatę z Radzewa. oskarżonego 
o występek przeciwko moralności, 1 temu przyznali 
przysięgli okoliczności łagodząco i dla tego trybunał 
sądowy skazał go tylko na jednoroczne zwyczajne 
więzienie.

DONIESIENIA LITERACKIE.
’ Gwiazdy wyszedł najświeższy numer (47) i zawiera : 

'•'spomnięnia jezuity (c. d.). — Listy matki de syna. 
List II. — Marnotrawca (powieść). — Dowcipna zem­
sta. — Zia książka (z ryciną). - Co tam słychać w świe- 
e;e? -- Ogłoszenie. — Kalendarz. ______

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Laskowski 
z Kaźmierza, Szlagowski z synem z Runowa, Golski 
z Szczodrzykowa, Loitgeher z Chojnicy, Gadziński 
z Bydgoszczy, Heimann i Krug z Środy, Koszczyński 
z Ordziua, Baruch i Wolff z Środy, Małecki z Buku.

Ost at?jie wiadomości
O ar o gród, 27 listopada. Reouf l.asza 

zamianowany został naczelnym dowódzcą armii 
rezerwowej, mającej 150,000 żołnierza liczyć; 
w dowództwie nad armią bałkańską zastąpi go 
Achmed Ejub basza. W miejsce dotąd istnie­
jącej wielkiej rady wojskowej, utworzoną zostanie 
inna rada wojskowa, której przewodniczyć będzie 
minister wojny.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 28 listopada 1877

Zyto, (za 20 ctr.) ■— wypow. — ctr. cena wypow. 
—, wrzesień —, jesień, —, wrzes. — paźdz, paźdz. na 
iistop. —,— list.-grudzień —,— grudz.-styczeń —,— 
styczeń-lutj’ -- wiosna-----marek.

Okowita, (z boczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz 
35,000 litr., cena wypowiedziana 50,40 na Lipiec — 
sierpień — wrzesień —, paździornik list. 50,60 — 40-20 
grudz. 50,40 - 10, styczeń 50,30—50,20, luty 50,50,— 
marzec 50,80, kwiecień — kwiocień-maj 51,60 marek.

Okowita w miejjseu (bez beczki) 50,10 marek

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 28 listopada 1877.

T O WA R.
piękny | średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 40 9 40 8 60
Zyto......................... - 3 7 - 6 60 6 40
Jęczmień .... » 3 7 80 n( 50 7 20
Owies stary ...» «« n

i 50 6 50 6 —
Owies nowy ...» '3 — — — — --
Groch do gotowania 3 — — — — —
Groch na paszę . . = 3 — — — - — —
Kartofle.................... - = 1 40 1 30 1 20
Wyka .................... = 3 — — — __ — __
Łubin żółty ...» 3 5 75 5 50 5 30
Łubin niebieski . 5 25 5 15 5 —
koniczyna czerwona . * — — -- — -

Ceny ziemiopłodów 
targach, zamiejscowych.

Wrocław, 27 listopada.
Sieinie koniczyny, czerwone niezm., pośled. 30 

- 35, średnie 38—42, piękne 45—48, najp. 50—52 mrk., 
białe wyżej, pośl. 36—42, średnie 46 —52 piękne 56—60 
najp. 66—72 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), słabo, wypowiedz. — - cent. 
na upł. wypow. —,— paźdz. — żąd., paźdz. — płc.,
listopad 131,50 płac.,----- żąd. list.-grudz. 130,50 żąd.
130 płac., grudz.-3tycz. — kwioc.-maj 134,50 płc.

Pszenica: 200 żąd., - pic., listop.-grudz. 
żąd., kwiecień-maj —,—

O wie 8: 123.50 żąd, paźdz.-listopad —
list.-grudz. 122,50 żąd.,»— płc., kwiecioń-maj 127.— 
maj-czerw. —— żąd wyp. — cent.

Olej rzepie wy: bez in.. wypowiedz. —, 
w miejscu 73,50 żąd., paźdz. —,— żąd.. paźdz. 
listopad 73, - żąd., —płc., iistop.-giudz. 7‘2.50 żąd., 
grudz.-śtycz. 72,50 żąd., styczeń-luty 72.50 żąd., kwiec.-iuaj 
71 żąd. 70.50 płc.,

Okowita: wyżej, wypow. 5000 litr., w miejscu —. 
listopad 51.60- pł., list.-grudz. 51,50— pł., grudz. »stycz. 
—,— pł, stycz.-luty --,— pł., kwiec.-inuj 53,— żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 27 listopada 1877.

n a

195

żąd. 
■ płc.

cent.
płc.

(1) Kościan, 26 b. ni. Smutek, w którym pogrą­
żeni josteśmy już od całego roki’, przerwany został wczo­
raj miłą bardzo rozrywką. Rodak nasz, pan Poziom, pro­
fesor wyższej magii, zajął na sali p. Gąsiorowskiego przez

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 28 listopada.

LUZINSKLEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Tacza­
nowski z Szypłowa, Rutkowski z Piotrkowic. Bracia 
Potworowscy z Galicj i, Chełmicki z Pomarzan, Hocker 
z Plauen, Wrześniewski z Paryża.

TÜJ T 1111
Cudowna Matka Boska

4
4

Postanowienia 
komisji handlowej.

T OWA ß
piękny średni Ipośledni

Siemię lniane . . 100 kilogr. 26 _ 24 _ 21 _
Rzep zimowj- 31 75 29 25 26 -
Rzepik zimowy . . 30 50 28 — 24 —
Rzepik latowy . • 30 50 26 50 23 —
Lnica . . 27 ¿4 — 20 —

Gietrzwałdska
obraz litografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po­
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem AA. 
X. Proboszcza AVeicbsla zrobionego; przedstawiający klon i 
kapliczkę z figurą N. P., M. kościół i źródło pobłogosławione 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia. 

Cena egz. 75 fen 5 egz. 3 Mr.
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. (1763)
Co tylko wyszły powyższe obrazy w małym for­

macie a 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk.
Handlarzom odpowiedni rabat.

Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. AYrocławska Nr. 14.

Poznański
największ skład obu­

wia i warsztat 
szewca (790)

daje sposobność Szanownej Publiczności we- 
iidle życzenia nabycia obuwia wszelkiej jako- 
IJsci. Zamówienia na nowe i reparacyo wyko-, 
nują się spiesznie i akuratnie. Odbiorcom 
zamiejscowym wysyła się na żądanie przepis, 
wedle któiego złatw. miara może być wziętą.

Od dam nie żąda się przysłania na miarę starego huta.

Zwyczajne zebranie
Towarzystwa Muzycznago

odbędzie się w piątek 30 bin. (2109

Tylko za 6 Marek!
Przepyszny, tani i pożyteczny
podarek na gwia­
zdkę dla każdej 

familii:
Britania—serwis stołowy sre­

brny składający się z 
6 łyżek stół, i Najnowszy fason
6 widelcy I Podobieństwo 
6 łyżeczek doi srebra łudzące.

herbaty iDo wiecz. użytku, 
w gustownem puzderku.

Gwarancja za nieskończoną 
trwałość przepysznej politury 
srebra, która nigdy nie znika 
a jak to się przy innych me­
talach zdarza nigdy nie żółknie.

Przesyła się za zaliczką lub 
przesłaniem rzeczpnój kwoty; 
gwaraneya za prawdziwość.

W ’przypadku nicpodobania 
się powyższych rzeczy można 
za zwrotem pieniądze odebrać

Theodor Russniller
(2037) Düsseldorf.

Z pomiędzy wielostronnie mi 
nadesłanych pism uznania za­
łączam poniżej jedno z tako­
wych: Łaskawy Pauie!

Przesłany mi serwis stołowy 
ze srebra Britania wywołał na 
mnie takie zadowolenie, iż ni- 
uiejszein upraszam o szybkie 
nadesłanie mi jeszcze 3 puz­
derek za załączone 18 marek. 
Wesel, 18 pałdziernika 1877.

Hrabina Chateaubourg.

W

Postanowienia Za 100 ki 1 0 gr am ó V

miejskiej cię
naj-

żki
naj- na

śre
j-

dni
naj-

lekki
naj-

tow 
: n

ar

deputacyi targowój. wyż. IŻ. wyz. , niż. wyż. ż.
-4 -4 Ji -4 -4 M. 4 4

Pszenica biała nowa 20 60 20 30 21 40 20 90 19 80 1?
żółta ,. 19 70 19 40 20 40 20 20 19 20 18

Zyto nowe............ 14 50 13 60 13 20 12 80 12)60 12 i,
Jęczmień stary . . . — - -- — — —

nowy. . . 16 4u 15 70 15 20 ¡14 70 14 4t .13'
Owies stary . . . . __

,. nowy .... 
Groch ..................

13 80 13 40 13 10 12 60 12120 11 80
17 50 16 60 16 10 Ii5 10 14 70 ¡U

it.1.50 mrk 
123 50 mrk

Ceny wypowiedziane na 28 listopada: żyto 
pszenica 200— ?J., jęczmień — m., owies 
rzep — m., olej rzepiowj’ 73,— ui., okowita 51,60 marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit' 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za Mj 
kilogr. 30—40—45- 50 mrk.; biała wyżej, 40 47- 
- 55 - 65 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7—7,40.
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20.
Łubin niżej, żółty 10,50—9.90 — 11, mrk., idei, 

9,80—10,40—10,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 —25—28 ni.
Siano 2,50- 2,80 m. za 50 kil.
Słoma 21,50—23,50 za kopę 600 kil.

Perki: za miocb (2 nowe szefie czyli 75 kil., 
najl. 2,20'—3,50 m, pośl. 1,80 — 2, za szefel (75 funt.) naj’ 
1,10—75 m., pośled. 0,90—1 in., za litr 0,03—0 05 re.

Mąka stało, za 100 kil. Pszenna 31,50 -32,50 in, 
łtżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 22.50 
—23,50 marek. Osucie rżanne 9—9,50 marek Osucij 
pszenne 8 50 —9 murek.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego,
Berlin, dnia 27 listopada 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica stale
Listopada 
Kwiecień-maj 

Zyto stale 
List.-grudz. 
Grudz.-stycz. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo 
Listopad 
Kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
Listopad 
List.-grudzień 
Kwiec.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

214,50
210,—

138.50
139.—
142,—

72.--
71,40

52.10
5i.7O
51,50
53.80

139,-

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

000
30,000

Kapitały
Gałicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Anstr.los]860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
Ti/^u/„ Rumun. 
Pol. lik. I. zast. 
Bosyj. bknot. 
8reb.iat.aust. 
Aus. akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia£27 listopada 1877. (Kursa końcowe.)
“s.emca niezm.
Listopad 
K wiec-maj 

Zyto niezm. 
List.-grudz. 
Kwiocień-maj 

Olej rzep, słabo 
Listopad 
Listop.-grudz. 
Kwiecień-maj

212,50
212,50

136,50
140,—

72.50
72.50
71.75

Okowita słabo 
'w miejscu 
Listopad 
Listop. grudz. 
Kwioc.-maj 

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu

Berlin, 27 listopada 1877.
Marcli. Pozn. kolej 

Prioritety .
Kol. Mind. kolej. . .
Reńska, kolej............
Górnoszląska............
Austr. póln.-wsch. k. 
Kolej Rudolfa .... 
Austr. banknoty . . 
Austr. renta złota. . 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866 

Węg. 9% asyg. skar.

12 80 
68 90 
87 60 

107 - 
124 60 
178 — 
48 75 

170 30 
63 — 
79 — 

137 75 
95 50

(Kursa końcowe.) 
i L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/„ listy zast 
Pozn. bank prowinc 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 

i Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały,

1 Szląsk. stów, bank 
Centralb. f. Industr 
Laurahutte zast. . 
Pozn. 4U/O list. . . 
Pozn. renta. . . .

Droga krzyżowa
îj malaturze i t)

ą po­
stawnych kompozycyi naszych znanych artystów Fiihricha,
Obrazy olejne jako też draki olejne wykonane są 

dłu ' ’ ' ' “ ' '
Fortnera i akademicznie wykształconych mistrzów.

I. Malatury olejne:
1) AVydanie w formacie obrazowym 49—69 ctm. . .

w nader trwałych pięknych ramach i ozdobach . .
2) Wydanie w formacie obrazowym 69 — 88 ctm. . 

w nader trwałych i pięknych ramach i ozdobach
3) Wydanie w form, obrazów olejnych 110—130 ctm

z ozdobami..................................................................

II. Druki olejne:
-49 ctm.

(1932)

400
640
700

1100
1400
2100

-88 ctm.

m. 112 
„ 250 

320 
„ 560

1) Wydanie w formacie obrazowym 36 -
z pięknemi ramami i ozdobami . .

2) AVydanie w formacie obrazowym 69 -
i pięknemi ramami i ozdobami . . .

Okazy stacyi w celu porównywania i innomi polecanorai
drogami krzyżowemi są do dyspozycyi. Odpłata ratami przyjmuje 
się prócz przypadków wyjątkowych. Z powodu, że zwykle kilka 
egzempl. dróg krzyżowych mamy na składzie, możemy wszystkim 
życzeniom zaraz zadość uczynić i polecamy się łaskawym względom.

Malatury w ołtarze każdej wielkości 
dostawiają się według umowy.

Wiadomości chętnie udziela
1 'FRYDERYK. SYPEY 

zakład ariyst. i instytut fila kościelnej malatury « 
Monachium (miinchen).

Wina wegtesfcl®
wprost na AAręgrzecb zakupione odebrałem i polecam takowe be­
czkę od 60—180 tal. (2080)

ZB„ PawłOWSRi w Kościanie.
Nakładem i czcionkami drukarni Jarosława Leitgobra w Poznaniu.
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Smaczne obiady
po 75 fen. wydaje (2108)
Iłestauracya Alhambr

J. Zyburski.

folwark
złożony z 12 włok z Król. Polskići 
90 wiorst od Warszawy a 30 wioń 
od stacyi kolei żelaznej Warszawsfc 
AViedeńskiej oddalony, w glebie pszfl 
nój i jęczmiennej, budynkami nuli# 
wonemi i powiększej części noweli 
Wysiewu 240 szefli oźrniny. Inwei 
tarz tak żywy jak martwy wkompb 
cie. Jest z wolnej ręki do sprzedani1 
w cenie 70000 mr. Mający chęć ku 
pna zgłosić się zecbcą franco p« 
lit. L. C. Gołańcz post rest. (194 '

przygotowujący' z kształceniem ck 
rakteru do niższych klas gimnazja1 
nych, z dobrą praktyką i piękno® 
rekomendacyami od znaczniejszy1» 
obywateli z Wielkopolski , Galii 
i Paryża, poszukuje zaraz łaskawe) 
pomieszczenia. Adr. Polonais Cii»1? 
bre 19, Grand Hôtel St. Josep» 
Place St. Sulpłce 4. Paris. (20«

dnia 1? 
(210Í

dofflfl
Poszukuje się od 

s t y c z n ia

nauczyciela
któryby mógł chłopca przygoH 
waó do niższych klas gimn.. i”1’ 
zykałny miałby pierwszeńst"1 1 
Zgłosić się poste rest. PlcsZ«’ 
(Blif). 441.
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